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Szczególny rekord Ligi:
5 'cin wiceliderów z 12-ma punktami

Ł KRAKÓW. 27A. — Tal. wł. _  Cra- 
!JW a _  W isła  1:1 (0:0). B ram kę dU  
W isły uzyskał Szew czyk dla Cracovli 
{ O w U .  Sędzia p . F rank. Pubkczności 
* ły* .
y  W isła: Madejski. S ann ilas. Sitko; 
Kotlarczyk. Gierczyńskli, Fu ja isk i; Ha- 
Jowski. G racz. Szew czyk. A rtur. Ł y
•o.
k C racovla : Paw łow ski: Lasota. P a - 
Lśk: G óra. Grfinfoeng. Z iika ; Skalski, 
bieliński. Koriias, Szeliga, Zem baczyń­
ski.

Historia wielkich m eczów  Krakowa 
U b o g a c i si« o  jeszcze jeden ew ene- 
^enL  S krzętny  kronikarz będzie mógł 
I*0 latach stw ierdzić, że w przededniu 
:,*ileuszu c i e c i a  C racovia zm ierzyła 
* 0  ze sw a lokalna ryw alka i uzyrftala 
J^ńiisowy wynik. Aby jednak obraz 
“ Yl kom pletny należy  uzupełnić go je ­
dnym m om entem : rem is uzyskany  zo- 
*!fł w 86 minucie gry . k iedy  chyba 

już z 7 tysięcy  w idzów  nie przy- 
T^szczał. ż e  „biało-czerw onym " uda 
*'0 jeszcze a rw ać  jeden punkt, zdobyć 
'•'One w yrów nanie.

Nje ulega żadnej watpRwości. że gdy 
®y ,w 86 min. ktoś na boisku .postaw ił 
c oś'- na w ynik rem isow y, każdy  z wi- 
dzów na pewniaka podjąłby zakład. 
™ kt nie w ątp ił bow iem , że prowadze- 

W isły  1 ;0 u trzym a się  do końca. 
Prześw iadczenie to  w ynikało  z faktów, 
zaobserw ow anych w ciągu całego me­
czu.

P rzew aga W isły
leża ła  tym  razem  n ie  w tym . że pierw 
U a  uzyskała b ram kę, lecz w kondycji. 
Starciu i dyspozycji strzałow ej. L/mia, 
k tóra  dotychczas decydow ała o losach 
zaw odów  —  a tak  C racovii —  dziś cal 
kow icie zawiodła.

W  napadzie ..białoczerw onych'1 bvl 
jeden groźny gracz.

którego każdy ruch nosił w  sobie zaro  
dek niebezpieczeństwa. B ył nim Skal­
ski na p raw ym  skrzydle. Pozostali 
czterej napastnicy reprezentow ali czte­
ry  odmienne tvov. B y ł w ięc na środku 
indywidualista K orbas, k tó ry  nonsza- 
'ancją  i niepotrzebnym  dryblingiem  do 
prow adzał do pasji zwolenników  sw ych 
barw . Był Zieliński, k tó ry  po długiej 
przerw ie  robił co mógł. ale nie potrafił 
zastąpić pełnow artościow ego M alczy  
ka. Był Szeiiga. gracz o fiarny  i p raco ­
w ity. ale na skutek egoizmu K orbasa, 
pozbawiony ptłek. —  i w reszcie Zem­
baczyński niem ający pola do popisu, 
wobec formy sw ych  partnerów . W  tym 
stanie rzeczy  s ta je  sie jasnym dlacze­
go ,Jnam kostrze lny“ a tak  CracoviI 
g ra ł poniżej formy.

Reszta formacji 
nie odbnegala od sw ego norm alnego po 
ziomu, poza G órą, w ykazującym  ten­
dencję zniżkową. D obrze w ypadł 
przede w szystkim  P aw łow ski w bram ­
ce. nie można niczego zarzucić obroń­
com. a  rów nież OHinberg zasłuży ł u? 
pochwałę, tw orząc  z Ziżką pracow ity  
duet. Inna rzecz, że  wobec niedyspo­
zycji ataku, pomoc w yczerpyw ata się 
co raz  silniej.

W fsta by ła  zespołem  bardziej skon­
solidowanym. D ysponow ała przede 
w szystkim

rów nym  I szybkim  atakiem .
Nie było  luk w  ofenzyw ie czerw onych, 
k tóra  Drowadzona przez Szew czyka 
prezentow ała się groźnie, środkow y  
napastnik W isły jest szybki, zdecydo­
wany i dobrze sie orientuje. Dodajmy 
do tego technicznie w yszkolonego A r­
tura i tw ardego, szybkiego G racza, a 
w ów czas o trzym am y całokształt uzu­
pełniony oczyw iście przez Habowskie- 
go i Ł ykę dobrze dostro jonych do trój-

PIER W SZY SUKCES M I Ę D Z Y N A R O D O W Y
POPKA

P olak w y g ry w a  200 m tr. o pierś p rzed  s ły n n y m  M antikasem . 
M iędzy nim i —  Śliwak.

K U S O C 1 Ń S K 1  O T R Z Y M U J E  A U T O G R A F  
O D  K S. MICHAŁA

podczas rewii m ło d zieży  w  C. l .W . F. Na praw o gen. Rouppert. 
w iceprzew odniczący R u d y  N aukow ej W . F., ociera chustką  pot 
*  czo ła , nieco s ty lu  kp t. Szerem eta , adiutant gen. O lszyny-W U -  

czyiiskicgo , d y r . P. U. W . F.

W  O C Z E K I W A N I U  N A  B IE C  8 0 0  M T R ,  K T Ó R Y  P R Z Y N I Ó S Ł  P O L S C E  P O D W Ó J N Y  S U K C E S
Sznajder, K lem czak , M ikrut, W ą g la rczyk , H offm ann, Zasłona, L uckhaus, W ięcko w ski, Tilgncr, G ierutto , Soldan, oraz G recy Ki-

riakides i  Vardjakiś.

ki środkowej. T a  forma kw intetu ofen-[ 
żyw nego w ystarczy ła

do zakrycia luk,
jakie stw orzy ł rezerw ow y Ftrfarskl na 
lew ej pom ocy i słaba forma G ie rczy ń -. 
skiego do p rzerw y . Za nich pracow ał 
po części K otlarczyk oraz obal obroń 
cv. będący podobn.e iak bram karz bez 
błędu.

Scharak teryzow aw szy  uczestników 
wielkiego spotkania zaim iem y sie przez 
chwilę iego ram ami, poziomem i prze­
biegiem. R am y m eczu nie odbiegały o- 
czyw iście od tradyoji. B y ł to 

wielki dzień, 
w  k tórym  spotykano na trybunach w y 
borow e tow arzystw o, uczęszczające 
na m ecze tylko dw a razy  do roku. Na­
prężona atm osfera  w y ładow yw ała się 
w  nerw ow ych okrzykach i oklaskach, 
przechylaiącycH się co  raz to w inną 
stronę. N astrój udzielił się w niem niej- 
szym  stopniu obu zespołom św iado­
mym staw ki spotkania. Znać b y ło  w 
pierw szych uderzeniach piłki w pływ 
nerw ów . Z tego nastro ju  oswobodziła 
s'\- najpierw  W isła. O czyw iście, że nie 
pozostało to bez w pływ u na poziom 
spotkania, k tó ry  obracał sie

w granicach dobrej przeciętności.
G rę rozpoczyna C racovia goszcząc 

przez chwilę pod bram ką W isły. Atak 
W ssly doprow adza jednak w krótce do 
rów now agi. Obie s trony  uzyskują po 
rzucie rożnym . W isła m a z m iejsca trzy  
pozycje, aie w szystkie kończą się pud 
lem. G orąco jest pod b ram ka W isły  w 
18-ej minucie, gdy  Korbas staje 

oko w  oko z bram karzem .
O stry  strza ł broni wspaniale Madejski 
ratu jąc pewny punkt. G ra przenosi się 
do środka. Szew czyk strzela kilkakrot 
nie z daleka. K orbas rew anżuje się tym 
samym. W  niebezpieczeństwie jest

bram ka C racovłi, gdy w  31 min. Laso­
ta  traci piłkę. Łyko rw ie naprzód i 
s trze la , ale Paw łow ski św ietnie paru­
je. Kończy sie ten moment kontuzją 
Paw łow skiego, k tó ry  schodzi na 3 min. 
z boiska. W isła w ykorzystu je  chwilę 
-alam ania i ma znów kilka szans. 
W szystko jednak bez tlwkiu. Paw 'n y ­
ski w raca na boisko —  pierw sza poło­
wa kończy się  bezbram kowo.

Przebói Zem baczyńskiego inauguru­
je drugą część gry . W isła m om enta’- 
nie odw zajem nia sie rogiem . Zegar 
idzie naprzód. sędz’a m yli sie dwukrot 
nie. a  W isła coraz bardziej panuje nad 
sytuacja. U zew nętrznia to  sie cyfrow o 
w 13-ej minucie. G racz strzela  ostro, 
a Paw łow ski odbija. Piłka idzie do 
sztang: i w raca z pow rotem  do Paw łów  
skiego.

Szew czyk jest Jednak szybszy
o ułam ek sekundy i zanim Paw łow ski 
zdążył złapać piłkę leży ona w siatce. 
Entuzjaści W isły p rzeżyw ają  wielki

moment. Nie m aci go  naw et kontuzja 
Gracza, k tóry  schodzi na kiłka minut 
z boiska. W olno zbliża się koniec. 
W śród zwolenników C racovii nastrój 
minorowy. Nikt nie w ierzy  iuż w  moż­
liwość remisu.

Nadchodzi 41 minuta.
O br OllCłi '* ilaild lid JJUiU Alt i iły Ul 
i dotyka piłki ręką. Sędzia widać nic 
ma sumienia podyktow ać w tym  mo­
mencie rozstrzygającej jedenastki. Za­
łatw ia to  połowicznie i d a je  wolnego 
z linii. Caic W isła staje p rzed sw ą

św iątynią, ca ła  Cracovia grom adzi się 
obok. W śród ogólnego naprężenia P a­
jąk uderza. P iłka w pada w kłębowisko 
graczy. M adejski biegnie ku niej. Zie iń 
ski jest iednak szybszy, przenosi ponad 
bram karzem  i piłka trzepoce w  siatce. 
N iektórzy m arzą jeszcze o zw ycię- 
ślw ie. a ie  sędzia gw izdkiem  k o ik zy  
gre.

Sędzia p. F rank m iał cieżkie zadanie 
i poza wspomnianymi om yłkam i wywią 
zal sie z niego zupełnie zadaw alająco.

(rz.).

S o b o t a ,  g o d z . 4  r a n o :

Hallo tu Chicago!
M ecz b o k se r sk i E u rop a  — A m ery k a

OBECNY STAN TABELI LIGOW EJ
1. Cracovia
2 . W is ł a
3. W arta
4. A. K. S.
5. Ruch
6. W arszaw ,
7. Ł . K. S.
8. G arbarnia
9. Pogoń 

10- Dąb

10 16:5 28:7
fi 1.2:4 21:5
8 12:4 17:6
7 12:2 15:7
8 12:4 18:9

10 12:8 21:2.1
9 8:10 18:18
9 7:11 14:18
19 6:12 7:14

1S 0:36 0:54

T Ł O C Z Y Ń S K I  i T U C K E Y
po m eczu p a rysk im  w  k tó rym  

P olak zosta ł w yelim inow any.

D ilś  w ieczorem  odbędzie s i t  w  fcałl „Xbi­
n g o  S tad iu m " w Chicago mecz bokserski po 
m iędzy rep rezen tac ją  E uropy a ósem ką zw y­
cięzców  tu rn ieju  o  Złote R ękaw icę w S tanach 
Z jednoczonych. Spotkanie organ izow ane Jest 
pod auspicjam i jednego  z  najpow ażniejszych 
I najw iększych dzienników  am erykańskich 
„C hicago  T r ib u n c " .

M ccz ten in te resu je  nas w sposób  specinl- 
ny, poniew aż w  rep rezen tac ji Europy w ystąpi 
po raz  pierw szy dw u Polaków . Polu* I Chmic 
lew ski.

O wynik Chm ielewskiego n ie potrzeoujem y 
s ie  obaw iać. Nie znam y w praw dzie  przec1* -  
nlka je g o  z imienia i nazw iska, a le  wiemy, 
że łodzianin  w ałczył z A m erykaninem  (1 to 
Jednym  z najlepszych) podczas Olimpiady 
berlińsk iej I w yszedł n ien a jg o rre j. D ram a­
tyczny mecz z czarnym  Clarkiem  je s t  trw a ­
łym w kładem  do h isto rii polskiego p ięściarza.

Chmielewski napew no  nie zrobi w stydu, na- 
pew no zain teresu je  sw ą  waJką w idow nie. Za­
wodnik, k tó ry  lubi w ym ianę ciosów , a p rz e ­
de w szystkim  —  który  um ie bić, zdobelzic  
zaw sze poklask  w USA. Jedyne n iebezpie­
czeństw o stanow i d la  Chm ielewskiego, jego 
nieco za w rażUw a szczeka . C lark 1 T llle r na 
Olim piadzie, a  D ekkers w  M ediolanie, odkryli 
te  słabość Po laka . M iejmy jednak  nadzieje, 
że Chmielewski da  sobie  ra d e  z kryciem  i w ró 
cl z nowym zw ycięstw em . Za sukcesem  prze­
m awia w iększość argum entów .

Dużo trudn iejsza  je s t  pozycja  Polusa. J es ł
to  zaw odnik delikatny  (w  sensie  fizycznym 
I psychicznym ), k tó reg o  najd robn iejsze  n ie­
pow odzenie, w yprow adza z rów now agi. Po­
l i s  spokojny, z dobrym  sekundantem  w ką­
cie m oże zaw sze w ygrać m istrzostw o św ista , 
P o lus zdenerw ow any trac i g tow c, robi gaffy , 
m oże p rzeg rać  z byle dzikusem .

Podyzas m eczu Europa —  A m eryka, w  na ­
rożniku n ie bedzie S tam m a. Kto w ów czas da 
Polusow i dobrą  rad e . kto  go  uodporni, k to  
g o  w ytrzeźw i o s trą  po tajanką?

T akim  sekundantem  nie będzie an i W ęgier 
S teve K lausz —  bo Po lus n ie zna ani s ło n a  
p o  niem iecku, ani p. R ybarczyk. Może go  z a ­
s tąp ić  ty lk o  Chmielewski, jeśli podniecenie 
p rzed  w łasną w alką pozw oli mu na skupienie 
m yśli.

P o lus sto i w iec wobec w alki, k tó rą  rów nią 
dobrze m oże zakończyć efektow nym  zwycię­
stw em  na punkty, Jak  I w łasnym  nokautem . 
Jego  w rażliw ość na  ciosy je s t  niepokojąco  
duża. Dzięki n ie j p rzeg ryw ał przecież Pohie 
w szystkie pierw sze ra n d y  w M cdlo'anic. A że 
Jankesi bić um ieją, w ie c -  Mecz je s t niebez­
pieczny.

Przypom inam y pełny sk ład  reprezentacji 
eu ropejsk iej: M atta, Sergo (o b a j W lnehy),
Polus (P ) , NOrnberg, M urach (obaj N iemcy). 
Chmielewski (P ) , M usina (W iochy), Ronge 
(N iem cy).

INGRAM  N O E L ,  J Ę D R Z E J O W S K A ,  D E A R M A N
na korcie Rolland Gurros przed  osta tn im  m eczem  p a ry  polsko-

angielskiej.

P O G O Ń  P R Z E G R Y W A  Z W A R S Z A W I A N K Ą  
W E  L W O W I E

Nieudany atak gospodarzy . Jach im ek  w yłapuje piłkę nadbie­
gającem u Ztm m erow i. O bok Sochan.



P K Z m i .A D  S P O R TO W Y  P ią tek , 28 m aja 1937 ro k a N r 43

•  o b r o ń c ó w  '+' 2  n a p a s t n i k ó w  +  1 b r a m ­
k a r z  =  1 p u n k t ,  c z y l i :  s y s t e m  b e z p i e c z e ń s t w a  
w  l w o w s k i m  w y d a n i u .

Pogoń -Ł.K.S. 0:0
ŁÓDŹ, V  V. —  TcŁ w t. —  IK S —P ogoń  0:0.
P o goń : A lbański; Jeżew ski, L enzszko; Ha- 

n in, W asto w k z , S a m ara ; N ieehcioł, Szmydt, 
Zimmer, Politycha, BorowsfcJ.

ŁKS: Andrzejewafci; O ateeki, F licgeł; P eg - 
l a  I, Pcgza  II , T ades* tev .?c /; Kucharaki, 
M iller, Lewandoswfct, W oW d, Król.

N ajsta rs i byw alcy  bo isk  n ie pam ię tają  ta ­
k ich zaw odów . Jeden tylko s ta ry  rep  szperał 
d ługo w  pam ięci I przypom niał aobic Jakieś 
m iędzypaństw ow e sp o tk an ie  gdzie  Polacy  
b ron  ąc się p rzed  huraganow ym  atak iem  prze- 
d sm tk a  skup ią  c a łą  Jedenastkę  na  własnym  
potu, by  p rz e trw a ł <5 m inut, a  po  tym  wy­
g r a ł .  D cli P ogoń  d esperacko  trzym ając  »C  
defem y w y, p o tra fiła  ten system  s to so w a ł 
p rzez  ca ły  czas zaw odów  I w rezu lta c ie  wy­
w ieźć a  LodzT jed en  cenny punkt.

N iesam ow ity byt o b raa  g ry  rw tsozez* po 
P ogoń  g ra ją c  tyhco z dw om a n a - 

■ czterem a pom ocnikam i I czte ­
rem a  obrońcam i, skup iła  s ie  w raz  z »-ma 
„czerw onym i" na  p asie  25-iśeteoweJ n e r o -  
końel. System  ten p rzyn iósł g o id o m  aidtcea, 
a le  ty k o  d la tego , t e  ŁKS z asto so w ał ztą 
tak tyką . M iast o d s tąp ił od o b lą ien la  I zm u­
s i ł  przeciw nika d o  rozw te iącta  g ry , w am  
bezustannie  ta ran em  w  źeSbfl-ooowe w ro ta  
I w  re ru trac ie  spodca/We m oraln ie  przegra ł.

Pogoni t ru d n o  j « t  co ś  z a rzu c ił. P lan  ba­
ta  Bi w ykonany byt ńeińle. N*e n ie zdo łało  
sp row okow ał łw ow tan do  chw tłow ego w yjś­
c ia  na  te ren  gospodarzy . N aw et w  teeKes- 
o yeti chw ilach w y sw abadzan ia  alą z  k leszczy, 
tyhco Borow ski lub  N iechcłoł w yryw ali na­
przód  b y k  da le j od hrmmid, naw et bez apee- 
ja łn e j e hąd  uzyskania  sukcesu  Odzień d a ­
leko  z a  nind truchcikiem  biegł Z tm m er a  o 
łącznikach m ow y j o t  n ie było. Ci echow ali 
a ią bow iem  za  w łasną obroną.

W  drug iej połow ie p rzeb ieg  m eczu prze. 
szed ł najśm ielsze  fa n taz je . P o  p rostu  g ra ­
cze dusili s ię  na  m ałym  skraw ku boiska wśród 
tum anów  kurzu  I s tra sz n e j sp iekoty , tu  I ow­
dzie  padał „ t ru p "  kostk i s ta le  były w nie­
bezpieczeństw ie. kliku tem peram entnych g ra ­
czy  obu stro n  ndalo sw ó j wielki dzień. D ośł 
pow łedzleł, że  w drug iej połowie A ndrzejew ­
ski ra z  Jeden ty lko  kY erw enłowat. Albański

Biuletyn 
sytuacyjny

Po czwartkowych grach, w  Lidze nie­
wiele sie zmieniło. Jedno jest bezsporne!

W alka o utrzymanie sie w ekstrakla­
sie rozegra sie ostatecznie pomiędzy 
Garbarnią. ŁKS-em i Pogonią. T rzy te 
drużyny dzieli od reszty stawki w yraź­
ny dystans.

Beznadziejna, jak sie zdawało, sytua­
cja Pogoni, poprawiła sie o tyle, że u- 
zyskując w Łodzi wynik remisowy, nie 
pozwoliła ona „rywalom-* swym zbytnio 
sie oderwać. Na szczęście, dla konkuren

..................  i tów biorących się za  Iby w Łodzi trzeci
miał do obrony kl*an«ńde strzałów , ale ze kompan_ krakowska Garbarnia Z O S ta w i-  

sto p.tek trafiło w aut, nogł tułów i głowy la w W arszawie oba punkty i — sytu- 
praecłwnłków. stanowczo mecz ten nie był cja jest tym samym znów wyrównana, 
propagandą pitw nośnej, a drożyny schodzi-1 W  górnych regionach n i e w i e l e  Sie 
ty Z  boiska przy akompaniamencie gwizdów. ‘ Z m i e n i ł o .  CraC0Via W ostatn iej chwili 

Jeżeli wyróżnó kogoś to chyb. z Pogoni ; Strze‘i' ax wyrównującą bramkę, której
Albańskiego, k tó ry  broni, dobrze i szcześU -; J ™ ™ * 6  W “ ,e l  *»*«".» ° k S , ? '

. , ... ■ . - , | piero znacznie później. DcieM re tn is o - ;- -—.  ................   - —
wie. jeżewskiego. Wa.uewicza, którzy si« wj utr2yma,a się Cracovia nie tylko na ki z olejem! W ielodniow e upały zrob:-
'  ~  .............  " * "  czele tabeli, ale ma też nad rywalam i u ły  sw oje. Tem po im ało charak ter wa-

trzy punkty przewagi, tak, że nawet w ! kący jny . szczególnie, że oo pól godzi-
razie przegranej z  Ruchem pozostanie j nie sp raw a w ydaw ała sie być  przesą-

R o z d z i a l ,  w  k t ó r y m  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  j a k  
z  4:1  r o b i  s i ę  w  c i ą g u  d z i e s i ę c i u  k o ń c o w y c h  m i ­
n u t  — 5:4!

Warszawianka-Garbarnia 5:4
WARSZAWA. 27.5. W arszaw ianka— 

Ga,rbarnia 5:4 (3:0). Bramki zdobyli: 
Kitioła. P irych. P rosator. Skóra, P rosa- 
to r, S tankusz. Riesner, Sm oczek, Pią­
tek . Sędzia p. Rettig z Łodzi. Widzów 
ok. 2 0 0 0 .

W arszaw ianka: Jachim ek; Joksz,
G woździński; Socłian. Cebul a k , S ro­
czyński: W ieczorek  (P irych), Knioła, 
Smoczek. P ro sa to r, P irych  (W eczo - 
rek).

G arbarnia: Jakubiak (G rzegorczyk): 
M oraw a, S tankusz; Sołdan, Lesiak, Za­
rem ba: R iesner. P iątek. W ożniakie- 
wicz, S tankusz, Skóra.

D ziw ny tn by l mecz!
Mecz. w  k tórym  padło dziewięć bra­

mek, by l przez 80 minut rnidny jak  fla-

Nicchcłoi* z« w zględu oa  MfcBnacje 
do  g ry  f i iń .  Innych graczy  trudno byto ra - 
uw ażyć. ugan ia*  ś ię  po całym  boisku. W ę­
drów ki z  lew ej s trony  na  p raw ą  trw ały  przez 
cały  czas. Na uspraw śeddw tenle zap ina; moż­
n a  b ra k  M atyasów , Iriórzy s tanow ią  duszę 
a taku , a  tcti zastępcy  ginęli nlcchlubnte w

W  LKS-le zadeb iu tow ał pom yślnie mały 
K ucharski na  praw ym  skrzydle  Będzie z  n ie­
g o  pociecha, tym czasem  b rak  mu p a ry  na  p e ł­
ne  90 m tan t, no I ten m ały w zrost to  —  duży 
m ankam entI trud w  a ta k u  g u b i  s ię  w  lab i­
ry n t1* nóg, nie w ykazu jąc  swych m ożliw oś­
ci. N atom iast lep szą  o w iele była pom oc, 
skąd  b rac ia  Pegzow ie w yafa l naw et dwie 
bom by w  s tro n ę  A lbańskiego. Ale I te n  Je­
d y n ie  m ożliw y ąposób  ucjufcaida p u n k tó w  
zaw iód ł. Obrońcy pew ni. A ndrzejew ski wo­
bec 80-m inutow ej p rzew agt czerw onych nie 
mlat idc do  robo ty . O przebiegu gry  n ie ma 
eo p isać . Sędzia p. B erg ta l —  n ie  zdecydo­
w any . Cl)

Skończyło się na... Jugosławii!
N areszcie w iem y, gdzie Jesteśm yI S ek re ta -1  nilców, uzyskiw anych p rzez serbsk ie  I k ro s- 

f ia t  P . I J A .  zaw iadom ił P .Z .P .N ., że  prze- ckle d rużyny  z  najsilniejszym i przeciw nikam i
e -n ik lem  Pośski w  rozgryw kach eUmlnacyj- środkow ej Europy, w yklucza przypadkow ość,
a rc h  o  m istrzostw o  św ia ta  będzie —  Jugo- j P rzed  kilkom a tygodniam i rep rezen tac ja  Ju-

I goslaw ll uzyskała na  ciężkizn terenie  buda-
peszteńsklm , w w alce  z na jlepszą  reprezen­
ta c ją  W ęgier, w ynik  rem isow y 1 :1 , p o tw ie r­
d za jąc  raz  jeszcze d o b rą  sw ą klasę.

Do jesien i, w zględnie do przyszłego roku 
m oże s ię  n ie jedno  zmienić. W iem y, że  w 
piłce nożnej is tn ie ją  przypływ y I odpływ y, 
Czesi, k tó rzy  n iedaw no g ra li p ierw sze sk 'zy p  
ce, przechodzą obecnie kryzys, A astelecy 
tw ierdzą , że  n ie m ają  w praw dzie  W undertea- 
mu, a le  p o  k ilku  chudych la ta ch  znów dyspo­
nują team em , k tó ry  niebazdzo ustępu je  „ c u ­
dow ne] je d e n as tc e " . Być m oże w ięc, ż« do 
październ ika n ie jedno s ię  zm ieni w obozie  ju­
gosłow iańskim , a  u n as  nastąp i może Jeszcze 
w iększa popraw a.

D ziś n ie m iałoby sensu  zapuszczać s ię  w 
g łębszą analizę  m ożliw ości obu  pa rtne rów , 
tym  bard z ie j, że  P o lska  s to i dop iero  n p rogu  
m iędzynarodow ego sezonu I dośw iadczenia, 
jak ie  w nim uzyskam y pozw olą zorien tow ać 
się, gdzie s ą  silne s tro n y  1 jak ie  są  b rak i.

Na osta tn im  posiedzeniu PZPN om aw iapo 
rów nież  sp raw ę  tren e ra , przy ezym zrezygno  
w ano  t  A nglika —  Jam esa. W ysunięto  n a to ­
m ias t koncepcję  sp row adzen ia  na  Jakiś czub 
p . O tto . k tó ry  za ją łb y  s ię  p rzede  w szystkim  
m łodzikam i n a  obozie w  K ozienicach, a  póź­
n iej w ziąłby  pod sw o ją  opiekę k a d rę  rep re  
zen tacy jn ą . Byłoby rzeczą b ardzo  w skazaną, 
by Jak  n a jp ręd ze j udało s ię  p rzeprow adzić  
p e rtra k ta c je  z Jugosłow ianam i i  by za też iie  
od Ich sfina lizow an ia  usta lono  czas p rzy jaz­
du I p racy  p . O tto.

S p raw a  d a lszego  udziału w m istrzostw ach 
św iata  Jes t n iem niej w ażna , niż uczestn ic tw o 
w zeszłorocznych Ig rzyskach  O lim pijskich, 
k tó re  gdy  chodzi o p iłkę  nożną miaty Jednak 
podrzędn iejsze  znaczenie, d la tego  też  należy 
dołożyć w szelkich s ta rań , by  I tym  razem  
zm ontow ać Jak na jlepszą d rużynę i  w ysiać  Ją 
w b ó j, w  możHwIe najlepszym  s tan ie  .

Szczerze m ów iąc wolelibyśm y, gdyby byto 
teaeze j, ale o stateczn ie  Jesteśm y zadow oleni, 
t e  skończyła s ię  w reszcie zabaw a w chow a­
nego I m ożna będzie  p rzystąp ić  do  ustalen ia  
saezegółówl 

Sy tuacja  Jest o tyle uproszczona, że w  p ro ­
gram ie m iędzynarodow ym  P .Z .P H . I ta k  fl- 
g truje mecz m iędzypaństw ow y z Jugosław .ą  
<10 październ ika  w K atow icach), w ystarczy  
sa  tym  przeprow adzić  p e rtrak tac je  w spraw ie 
d rug iego  te rm inu  (spo tkan ie  rew anżow e) 1 
sp raw a zała tw iona .

PZPN  chciałby , by  m ecz rew anżow y odbył 
s ię  na  w iosnę przyszłego  roku w  Jugosław ii. 
Nie wiem y, Jakie s tanow isko  zajm ie B elgrad, 
być m oże jednak , że w czesny w iosenny te r­
min n ie  będzie mu zby tn io  odpow iadał I w 
tym  w ypadku m usiałyby znów  nastąp ić  „ d y ­
plom atyczne p e r tra k ta c je " .

Ody chodzi o szan se  nasze j d rużyny , to 
nie aą  one n a jlep s™ ' Jugosław ia Jes t dzisiaj 
pói -  m ocarstw em  piłkarsk im  (a  k to  w ie na ­
w et, czy n ie  c a ły m i) . Seria  doskonałych w y-

POZNAŃ — NIEMCY ŚRODKOWE.
W niedziele 6 czerw ca p iłkarska rep rezen ­

tac ja  Poznania w alczyć  będzie z  rep rezen ­
tac ją  środkow ych Niemiec w Halle. Pozna- 
nacy  w y jeżdża ją  w  następu jącym  sk ładzie: 
Pootow icz — O fierzyński i  T w órz  — Krysz- 
kiewlcz, D anielak I Sobkow lak (W a rta )  — 
M usielak (HCP>, O endera, Scherfke (W a rta ) . 
M ikołajewski (L eg ia) I S zw arc (W a r ta ) .  Jako  
rezerw ow i w y jad ą  M ajew icz (b ram k arz  — 
HCP) |  K ażm ierczak (W a r ta ) .  (»*)• ^  

SPRAWA PRZEJŚCIA OODA DO CR*COVII 
■podła, O kręg śląski zaJożyt „ v e to “  I p łk a rz  
ten pozostanie w iem y (? ) sw ym  barw om  
K. S . Śląsk n ie  z am ierza  zw olnić O oda do 
kutego k lubu  (s ta ra ły  s ię  Ruch 1 A KS). T ak  
Więc O od w raz  z  pozosta łym i w ojskowym i 
g rać  będzie w  „Ś lą sk u " , Ic ó ry  o  k rok  Jest 
Od zdobycia ty tu łu  m istrza ś lą s k a . <hr) 

MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA —  PRAOA 
będzie głównym  punktem  św ięta  W F i roze­
g ran y  z o stan ie  w  niedzielę na stad ion ie  W P 
o godz. 17 . Drużyny w ystąp ią  w n a s tę p u ją ­
cych sk ład ach : W arszaw a: Skrzypkow skl,
Zieliński. W ojtanow skl. D rabiński, Nytz, G ru­
szka , W esołowski. P rze tdz ieck i I, N aw rot, 
Blrenowelg, W ieczorek; re z .:  S trauch , S tę­
p ień . Polak. Z bro ja .
_  P ra g a : Sieiewiez, M ichałow ski, Zabto tn iak , 
W iśniewski, Tom asiew icz, W ojtynow lcr, M a­
jo r , Z aeh a rjad ie . O cd rew icz , W iśniewski. 
O lerechł, re z .:  Tucholski,
Danletezyfc, Ooss.

wciąż jeszcze na pierwszym miejscu.
Remis przyniósł Wiśle drugą pozycję, 

z której, dzięki gorszemu stosunkowi bra 
mek, ustąpić musiała W arta.

*
Niedzielny program przewiduje znów 

trzy spotkania, z których na pierwszy 
plan wysuwa się mecz Rucn —  Craco- 
via w  Hajdukach. Na własnym boisku 
większe szanse przyznać trzeba Rucho­
wi. i to  tym bardziej, że Cracovia iest 
obecnie osłabiona w napadzie a poza tym 
czuć będzie jeszcze w  nogach ciężki 
czw artkow y mecz.

W arta pokusi się o  poprawienie swej 
pozycji, przyjmując w Poznaniu AKS. 
Normalnie rzecz biorąc powinni gospoda 
rze wygrać bez większego natężenia. Ru 
tyna i dobra technika W arty stanowi 
jednak pow ażny handicap.

W  Krakowie odbędzie drugi z kolei 
po jedynek  „spadkowiczów*. T ym  ra­
zem ŁKS zmuszony jes t grać na ob­
cym  gruncie. G arbarnia ma mecz 
jeszcze żyw o w pamięci pół tuzina 
bram ek straconych w Łodzi.

ROCH w ystąp i przeciw  Craeovll w  n a s tę ­
pującym  sk ładz ie : T a tu ś  (H y lla ), Oiemza, 
Czempisz, Panhirez , N ow akowski, Dziwisz, 
Kulisz, G órka, P e tcrek , W IHmowskl. W odarz.

M ecz w zbudził kolosalne zain teresow anie. 
B ilety z o sta ły  w  przedsprzedaży  n iem al zu­
pełnie w y p rzedane . Z  Rybnika o ra z  T a rn o w ­
skich G ór z ja d ą  do  H ajduk dw a pociągi po-

Sularne . Rów nież z K rakow a zapow iedziano 
p oc iąg i spec ja lne .
Zaw ody rozpoczną  s ie  o godzinie 17 .30  — 

S tad ion  d -ra  O rażyńsklcgo. (h r)
PRZECIW  AKS KIEROW NICTW O WARTY 

zam ierza w ystaw ić d ru ży n ę  z  jed n ą  tylko 
zm ianą. Z am iast K a tm lerczaka  n a  lewym  łącz 
n iku g ra ć  będzie N aw ral. W ątpliw y je s tt także 
s ta r t  O endery ,. k tó ry  p rzy  zderzeniu  w  K ra­
kow ie z  OrucrtberEiem kontuzjow any  zosta ł 
w krok 1 w e w to rek  p rzez  lek a rza  u znany  za  
niezdolnego do  p racy  na  cz tery  d n i. W arta  
robić  będzie Jednak w szystko , ab y  do  n ie ­
dzieli go  w yleczyć. Skład W arty  w yglądać 
b ę d iie  zatem  następ u jąco : Fontow lcz, O fie­
rzyński I T w ó rz ; Sobkow lak. D anielak  I 
Kryszklew lcz; Słom lak, O endera , Scherfke, 
N aw raf i  Szw arc, (ss)

A m atorski K. S . w y b ie ra  ale do  Poznania 
na  niedzielny mecz ligow y apccjaln le  zo rg a ­
nizow anym  pociągiem  popularnym , k tó ry  wy 
ruszy  z C horzow a 1 w  so b o tę  p rzed  półno­
cą. ś lązacy  z ag ra ją  z W artą  w  sk ładzie: 
M rugaUa (P o la k ) . Knas. S to larczyk ; B ent­
kow ski. K uchta. Skrzyp iec; M ore 'nck, Pion­
tek, W as ta l, P y te l, Pochopln . (h r .) .

dzona.
Do 80-ed min. w ynik brzm ią! 4:1 dla 

W arszaw ianki. Dównie dobrze brzm ieć 
mógit 5:1, 6:1 lub 3:0. N iem raw ość strza 
tow a napastników  krakow skich byta 
bow iem  rów nie wielka, jak koonpromi- 
tu jąca  nieudolność obu ich bram ka­
rzy!

N a dziesięć m inut przed końcem 
rozpoczęła sie orgia.

Co, jak , d laczego? —  T o  już pozostaje 
tajem nicą bogów ! Z w ykły  śm iertelnik 
n ie  by t w stan ie  zrozum ieć, skąd w ziął 
się nagle u napastników  G arbarni taki 
wigor, że  w ciągu 600 sekund zdołali 
strzelić aż trz y  bram ki! W ystarczy ło ­
by  to  zupełnie do utrzym ania partii na 
remis, gdyby  podniecona W arszaw ian­
ka nie rzuciła się w  porę do kontr­
a k c ji zapew niając sobie przez Sm ocz­
k a  aku ra t tę jedną b ram kę potrzebną 
do uzyskania obu punktów . Na piątą 
oram ke nie s tarczy ło  już G arbarni cza 
su. zresztą gdyby  gra  trw a ła  dłużej. 
W arszaw ianka zdołałby zapew ne znów 
oderw ać się od przeciwnika.

M ecz b y ł w  każdym  razie  typow y 
dla naszych stosunków  ligowych, gdzie 

i w iększa rolę odgryw a przypadek, n*ż 
umiejętności, czy  też dobrze przem y­
ślana taktyka!

S łyszeliśm y z w ielu stron, że  W ar­
szaw ianka zaw dzięcza zw ycięstw o obu

fatalnym  bram karzom  krakowskim . 
Nie całk iem  sie z  tym  zgodzim y. Pano­
wie Jakubiak i G regorczyk  ułatwili 
w praw dzie napastnikom  w arszaw skim  
w ybitnie zadanie, ale w ydaje nam sie, 
że  i w  przeciw nym  w ypadku atak  czer 
w onyd i datby sobie rade. O spałość, ja  
ka ogarnęła  p rzez  pew ien czas d ruży­
nę gospodarzy m iała bow iem  źródto 
swe nie w zlej kondycja, lecz całkiem 
poprostu w  świadom ości, że mecz jest 
już tkygrany  i w  upalnym  dniu wolno 
sobie nieco pofolgować. A że  formacje 
defenzyw ne p rzekroczy ły  pod tym 
w zględem  dozwoloną m iarę, w iec też 
o trzy m ały  naukę, k tóra  na szczęście 
zakończyła się bez gorszych konsek­
wencji.

W arszaw ianka zw yciężyła, gdyż by 
la drużyna lepszą. B yła nią, mimo po­
zornie optycznej rów nowagi ozy  na-

P r ^ e d  w n l n t s m  ł g r o m o d z e w l e w i

2 lata karencji dla hokeistów
K r a k ó w  p o d e j m u j e  w a l k ę  z  k a p e r o w a n i e m

W  niedzielę 30 maija odbędzie się w ln e  nie były aż tak wielkie, by uzasad- 
sali konferencyjnej PUW F Joroczne wal niały rygorystyczne środki. Występu- 
ne zgromadzenie Poiskiego Związku iio- jąc  zasadniczo przeciw ustawom kagań-

Tom asiew icz I,

P o lo n ia  — O k ęcie  
3:2 (3 :1 )

P o lo n ia : S traoch , Szczepaniak. Butanów, 
Kisieli notki, Kula.

w m istrzostw ach Okręgu stan islaw ow sk  c

kl T a d .,  Nnpiór- 
Lcwockl, Chęć, 

M arian , Z bro ja , Ru«M, Stawarezewsfci. 
g o  I s tan ą  do p ie ro  do  ro łg ry w ek  jesieonych . '  Polonia n ie  mJala lekkiej ro b o .y  w  pterw - 
a la  Już w  Okręgu lw ow skim . O statn ia  nehw a | s z j tn  m eczu finałow ym  o  U M u ł W i  W ar­
te  LOZPN zaliczyła Pogoń a try jsk ą  d o  L ig i; azow y z  O k ecćm . Drużyna fab ryczna  ehoć 
O kręgow ej. (K .). I w yb itn ie  u s tępow ała  polonistom  pod w rg lę-

MIEDZYNAROÓOWY TURNIEJ PIŁKARSKI , ^  )ech n * i,  to  Jednak byta zespołem  b ar- 
w  środę. 3 czerw ca rozpocznie s ię  w e Frań  dao  „ o ż n y m . O rała  one z  w ńeftą w erw ą I 

t L n,J l ly n ‘,r0 d l w5r J " ? ' e l 1 B dłl*- am b 'c ją  Słabym  punktem  był b rą n * a rz  Glo-

5 £ 3 Ł C « S & . - 3 2 B l S i  " - ■  ! “ J E  WM ”  * •drużyn francuskich.
Tum ie) p rzeprow adzony  zostan ie  s 

pucharow ym , przy ezym w pierw sz ‘ 
zmierzą « |* :

La H svre: A ustria (W iedeń) —  Y .f.B . L ip ik  
(zdobyw ca p u ch aru ).

P a ry ż : PC B ologna —  Sochauz  (francuski 
W lremlatrz |  zdobyw ca p u ch aru ).

StrassŻHirg: Slayla (P ra g a )  — Phoebus (Bu 
^peszt).

A utlbes: Chelsea (L ondyn)—O llm piąue M ar- 
•Ytia (m istrz  F rancji).

keia na Lodzie.
Po raz pierw szy od czasu istnienia 

PZHL na walnym zgromadzeniu repre­
zentowane będą nie kluby lecz poszcze­
gólne okręgi, co jest wynikiem przepro­
wadzonej w ub. roku reorganiza:ji. Trud 
no przewidzieć, w  jak :m stopniu inowa- 
e ja  ta wpłynie na przebieg i poziom ob 

I rad. W ydaje nam się jednak, że raczej 
korzystnie, gdyż z natury rzeczy odpad­
ną zbyt drobiazgowe kw estie klubowe, 
dla których odpowiednim iorum są  obec 
nie walne zgromadzenia okręgów.

Tegoroczny zjazd zapowiada się bez 
większych sensacji. Rok był dia hoteja 
stosunkowo dobry, wobec czego kryty, 
cy  i gderacze nie znajda zbyt wielkiego 
żeru. W ewnętrzne tarcia, o jakich do­
chodziły słuchy, nie dały się wyraźnie 
odczuć na toku prac organizacyjnych, 
to też i z tego tytułu nie dojdzie zapew­
ne do silniejszych eksplozji.

Wniosków napłynęła spora ilość, są o- 
ne przew ażnie natury gospodarczo .  ad­
ministracyjnej. poza — jednym!

Krakowski O kręgowy Związek Hoke­
ja na Lodzie występuję z  propozycja 
wprowadzenia w hokeju lodowym dwu­
letniej karencji (na wzór piłki nożnej), 
która zapobiegłaby przechodzeniu gra­
czy z klubu do klubu.

KOZHL, występując z  tak drakońską 
propozycją, uczyni! to zapewne pod 
wpływem wersji na temat kaperowania

św ięta sportów  zimowych nie została 
zaniechana, przeciwnie zrobiła we wto 
rek  znaczny krok naprzód.

Z in icjatyw y i pod przew odnictwem
 __ _ ............ w icem inistra Bobkowskiego, odbyła

chwili stwierdzić “i ie le s t  | w W arszaw ie konferencja p rzy  u- 
prawdy w kursujących jwgloskach, po-1 dziale przedstaw icieli trzech związków 
w tarzająeych sie regularnie każdego ro- i sportów  zim owych: narciarskiego, ho- 
ku. nietrmiej jednak projekt karencji w kejow ego i łyżw iarskiego. Okazuje

cowym. z  których nigdy nic zdrowego 
nie wynikło, n ie  jesteśm y bynajmniej 
zwolennikami tolerow ania zjawisk, de- 
moralizuiacych ruch hokejowy.

Jeśli zarzuty, jakie dochodzą z okręgu 
krakowskiego, okażą się choćby w cze- 
śc: praw dziw e, będzie rzeccą władz ho­
kejowych. w danym wypadku walnego 
zgromadzenia uchwalić zarządzenia, któ- 
reby nie tylko zapobiegły z miejsca 
wprowadzaniu fermentu, ale odebrały 
też mąciwodom ochotę do niecnej robo­
ty!

Spdziewamy się, że walne zgromadzę 
nie PZHL spokojnie i trzeźwo rozpatrzy 
sytuację, zbada dokładnie, bezkompro­
misowo zarzuty i zrobi wszystko, by 
sport hokejowy ustrzec przed zarazka­
mi. które stałyby się począikiem groź­
nego procesu rozkładowego.

w et okresow ej p rzew agi gości. W  rz e - ,n ie  do w alkL  Sroczyński po przerw ie 
czyw istości bowiem

napad krakow ski nie b y ł groźny.
D ysponował on znaczn e skrom niejszy 
mi środkam i, jt iź  a tak  m iejscowych.
Cóż z tego, że  W oźniak m iał najlepsze 
chęci, że by ł ruchliw y ' nieźle sie na­
w et orientow ał, brak ło  mu jednak wa­
lorów technicznych, by zam iary swe 
odpowiednio zrealizow ać. Jeszcze go­
rzej by ło  z łącznikami- O bai ..chłopy 
tta s c h w a f  mieli poważne trudności w 
opanowaniu piłki. Gdy racja stanu na­
kazyw ała p rze trzym ać ja  delikatnie 
przy ziemi odskakiw ała ona nagie w 
góry, u łatw iając znakomicie zadanie 
szybkim  i energicznym  obrońcom  w ar 
szawskim. Jaśniejszym i punktami byli

Skóra i R iesner 
na skrzydłach. R iesner potrafił prze­
ciwnika zw ieść, umiał oddać piłkę do 
środka i zdoby ł sie też w końcu na 
s trza ł, Jakń widzi się raz na ca ły  ligo­
wy sezon.

P raca skrzydłow ych w ydałaby odpo 
wiedtti efekt, gdyby  umiano ja w yzy­
skać wf centrum , niestety, tutaj pano­
w ała jednak zadziw iająca niezaradność 
strzałow a. To też tym 
senseja. gdy S tankusz zdobył sie wresz 
cje na celną g łów kę, a P ią tkow i udała 
się fenomenalna bomba.

Pomoc G arbarni 
w dzie liśm y  już w  lepszej formie. T ru­
dno nam by ło  odkryć u Les-aka ową 
„wielka k-lasę" na pozycji środkow ego.
B ył on wiprawdzie bardzo  pracow ity, 
jednak zarówmo w defenzyw ie jak i 
konstrukcji b y ły  poważne braki. Sol­
dan nadaw ałby  sńę do angielskiej dru­
żyny. tam  bow iem  jego długie czter- 
dziestom etrow e podania znalazłyby od 
powiędnie zastosow anie, w  zespole kra 
kowskiej G arbam i dochodziły one prze 
w ażnie do fałszyw ego ad resa ta , tj. 
do przeciw nej obrony.

N ajbardziej jeszcze podobał nam się 
Zarem ba, pracujący bez wielkich p rze­
błysków . ale zato  skutecznie.

Jeśli wspomnieliśmy na w stepie. że 
zw ycięstw o W arszaw ianki w ydaw ało 
nam się pew ne, naw et p rzy  lepszej po­
staw ie przeciw nych bram karzy , lo o- 
pin-lę tę podyktow ała nam w znacznej 
m ierze bardzo
niew yraźna gra obrotieńw  krakow skich
Nie w ierzym y, by Stankusz i M orawa 
dali sobie rade p rzy  energiczniejszym  
nacisku, tym bardziej, że  w  decydują­
cych m om entach brakło im spokoju i 
w niemałej mierze przyczyniali się do 
kom plikowania sytuacji.

Z  bram karzy  lepszy by ł Jakubik, 
mimo że puścił trzy  bram ki, z tego 
pierw szą i trzecią fatalnie. Sposób gry 
G regorczyka w yw oływ ał salw y śm ie­
chu i w  końcu oklaskiw ano już iro ­
nicznie każd y  szczęśliw y chw yt.

N ajlepsza częścią W arszaw ianki był 
bezsprzecznie napad, 

k tóry  stać  zarów no na grę błyskotli­
wą jak  i skuteczna. W idzieliśm y kilką 
pokazów, widzieliśmy też pracę p rak ­
tyczna . Smoczek był mocno pilnowany, 
niemniej jednak k lk a  dobrych jego 
zagrań zmienia do gruntu sy tuację  i 
stw arza  partnerom  odpow iednie pozy­
cje. Z resztą

szkoła Smoczka
robi sw oje. D ziś śladam i jego kroczą 
też sasiedzi, dzięki czem u akcje są 
p łynne i ciekawe. P ro sa to r na łączniku 
by ł siła  pożyteczną, dobrze będzie jed ­
nak, jeśli p rzysw oi sobie grę  bardziej 
p łaską. Nie mamy n ic  przeciw  poda­
niom  w pow ietrzu, nie mogą to jednak 
być jakieś strom e luki, zw alniające 
tempo i szybkość lotu piłki.

P irych m iał na lewym skrzyd le  kilka 
dobrych biegów, gorzej wiodło mu się

rów nież opadł.
O brońcy W arszaw ianki

robią im ponujące w rażenie, a  jednak 
m am y pod ich adresem  liczne zastrze­
żenia, P rzede w szystk im  byłby n a j­
wyższy czas, by Joksz  popracow ał 
nieco nad wykopami, k tó re  są  nie tylko 
krótkie ale i n ieczyste. Poza  tym  tak­
tyczna w spółpraca z pomocą pozosta­
wia też niejedno do życzenia. O ile 
obrońcy W arszaw ianki dają  sobie radę 
w walce jednostkow ej, to z chw ila gdy 
trzeba przeciw staw ić się skoordynow a­
nej akcji-przeciw nika, reakcja  je s t nie­
w ystarczająca  i... dość prym ityw na!

Zastępca Rudnickiego —  Jachim ek 
spisyw ał się zupełnie dobrze. P rzy  
lepszym  ustawieniu sie można było za­
pobiec pierwszej bramce, w dalszych 
„przypadkach"* nie dało  sie w:«ł« 
zrobić. *

Seria bram ek rozpoczęła się  w  13-ej 
minucie

bombą Knłoły
z połow y boiska. Jakubik puścił fatal­
n ie  przyziem na piłkę, do k tórej n:e 

. u i i  raczy ł sie należycie ustawić. W  8 mi-
w iększa by ła  ^  później P irych  bije tak  p recyzy j­

nie róg. że piłka ląduje rzeczyw iście 
w przeciw nym  rogu bram ki. W  30-eł 
min. pada  pierw sza kom binacyjna 
bram ka ze strza łu  P rosatora .

P o  przerw ie już w 3-ej min. Skóra 
oddaje długi strza ł, piłka odbija się od 
słupka i jes t w siatce. W  5 m n u t pó­
źniej P ro sa to r przejm uje centrę z p ra­
wego sk rzyd ła  i w ynik brzm i 4:1, 
W arszaw ianka gra  już bardzo w ygod­
n ie  W  36Lej min. R iesner ucieka 
wzdłuż linii podaje doskonale do środ­
ka, Stankusz chw yta piłkę n a  głow ę i 
druga bram ka dla G arbarni gotow a, 
W  trzy  m inuty później sensacja! R ies­
ner znów ucieka i s trze la  z ostrego 
kąta , piłka idzie tuż pod poprzeczka w 
przeciw ny róg. W spaniały  w yczyn  
spotyka się z en tuzjastycznym  aplau­
zem, k tó ry  podw aja się gdy W arsza­
w ianka w yruszyw szy ze środka z miej­
sca podjeżdża pod bram kę G arbarni i 
dzięki fałszyw em u wybiegowi G regor­
czyka zdobyw a przez Sm oczka piata 
bram kę! G arbarnia rew anżuje sie mo­
m entalnie, tym  razem  piękną, daleka 
bombę w ysyła  z pełnym  skutkiem  
Piątek.

Sędzia p. R ettig  nie m iał zby t trud­
nego zadania, niemniej jednak w kflku 
w ypadkach orzeczenia były  n iew y­
raźne. N. S.

W  O k ręgach
LW6W

LWÓW, 2 7 .5 . —  Tel. w t. —  D iisle jszc  ro z ­
grywki o m istrzostw o  ligi okręgow ej przynio­
sły  znowu kilka n iespodzianek; najw iększą 
Była w ysoka porażka  Czarnyełi, K tórzy od 
Resovil odseneli s l#  Już b. znacznie, tak  że 
Jest p raw ie  w ykluczone, by m ogli w alczyć o 
ty tu ł m istrza okręgu.

U kraina — Czarni 5 :1  (3 :0 ) .  Zw ycięscy
grali doskonale  w  linii n apadu . Bram ki d la 
U krainy zdobyli: Skoczeń i M agowski po  dw.e 
I Chom yszyniec. P unk t d la  C zarnych uzyskał 
H elner z karnego .

Haamonca —  Polonia 3 :1  (3 :0 ) .  M eci ro ­
zegrany  zo sta ł w wielkim upale , z tego  też 
w zględu s ta l  na  słabym  poziom ie. H asm onca 
była lepsza, ale tylko w pierw szej połowie. 
Bramki d la niej zdobył Pinoa i dw ie Frydm an. 
Dla Polonii — K owalski.

W  Sam borze Pogoń T B — Korona 4 :2  
(4 :1 ) . Rezerw a Pogoni mimo zdekom plclo- 
w anego sk ładu g ra ła  doskonale . Bram ki d ia 
Pogoni zdobyli Kłus i W olanin po dw ie, d ia  
K orony — Nikoltco I Podiw in.

W Przem yślu Czuw aj —  Lcchia 6 :1  (2 :1 ) . 
B ram ki d la  Czuw aju zdobyli D obrowolski C. 
Czarnecki, Kobierzyński. Kubl n i  D m ytryszyu. 
D la Lechll Kobei.

W Jarosatw iu  O gnisko —  RKS 1 :0  (0 :0 ) . 
G ospodarze mieli w ielką p rzew agę. Bram kę 
zdobyli w  73 min. p rzez Porw olika.

ZAGŁĘBIĘ — STARACHOWICE 2:1  
SOSNOWIEC. 27 .5 . —  T e l. w t. —  RKS Z a­

głębię —  SKS Starachow ice 2 :1  (1 :1 ) .  M ecz 
o m iedzygrupow e m istrz o s Bwo kieleckiego

p o  p r z e c i w n e j  s t r o n i e ,  d o k ą d  z a w ę d r o -  _ o z « . . B r a m k j j t e  
w a l  p o  p r z e r w i e .  B r a m k a  u z y s k a n a  . _  o w ń td ż . w id zó w  około 1 .500. 
b e z p o ś r e d n io  Z r o g u  b y ła  d o s k o n a ł e j  Inauguracy jny  mecz kw alifikacyjny, ro ic -  
m a r k i .  W i e c z o r e k  a n i  s ie  n i e  w y b i ia l
ani też rne przeszkadzał. Kn.ioła g ra ł g łęb ia  D ąbrow skiego I kieleckiego, przyniósł 
niegdyś lepiej, a le  i w czoraj mógł za- ł m ało na ogó! spodziew ane zw ycięstw o go-
dowolić.

Znacznie mniej zaufania m am y 
do d a l s z y c h  l in ii.

apodarzom . "Z ag łęb ie  w ystąpiło  z w ojskow y­
mi. jednak  bez sw ego kontuzjow anego a s a ,  
C abaja .

O ra pomimo ciężkiego, rozm okłego te renu
u u  u u io z y c n  l in ii .  toczy ła  sl*  w ożywionym  tem pie, zw łaszcza

Cebulak w prow adził w praw dzie pewien w  pierw szej potow ie. Stojąc na zadaw aU J*-

ł? rZHd e ak iH P n Sn i,TIL ^ ka,n? / f  " *  ^ z e r r o l e T ^ z ą 'b y ^ K ^ c .«ie do akcji napastników , jednak W am bicją, um iejętnością g ry  zespołow ej

ostatnich dziesięciu m inutach były W g n , r rśpotk»nie "  Ńa’ sp ec ja ln e ' w yróżnienie za - 
znacznej m ierze jego w n a  P a ro k ro t- sługu je  łącznik go te f, o w o id t ,  który przzd
nie w ypuścił k k E Ł f f i t e Y p o d  nóg r o k U  w y e m ig ro w a ł.*  <br)
piłkę i nie rzucił się dość zdecydow a-

D rnżyną bcz- 
w yższając  
e j i opa-

S tarachow .czanie  mieli też

sać  należy  karnem u, k tó ry  rozslrzy -

grze defenzywnej był mniej konse- now anicm  pitki. —  k
kw entny. Groźne przeboje G arbarni w j f f S L Ł  "
ostatnich dziesięciu m inutach były w 
znacznej m ierze jego w n ą . P arok ro t­
nie wyptrścił lekkom yślnie z pod nóg

Będzie sztuczne lodowisko
j e ż e li  Z a k o p a n e o tr z y m a  3 m is tr z o s tw a  ś w ia ta
Spraw a zorganizow ania w Z akopa-rteresow ane państw a (Polska jes t goto- 

nem z  okazji p rzyznanych  już na r o k ; w a udzielić im znacznych koncesyj^ fi- 
1939 m istrzostw  F. I. S., wielkiego

ALASK
KATOW ICE, 2 7 .5 . —  T e l. w t. —  R ozegra­

ne dz iś  na  dalekiej prow incji dw a mecze o 
m istrzostw o  Ligi ś ląsk ie j przyniosły dosyń 
niespodziew ane w yniki: K oszaraw a uległa w 
Żywcu W aw elow i z Nowej W si 1 :4  (1 :1 )- 
Porażka żyw czan rów na s ię  ich d eg rad ac ji i
ligi! W alka m iała czasam i d ram atyczny  p rze - 

■ bieg. Bramki d la gości uzyskali Herlch I I 
1 Cyganek po dw ie. Sędzia p 

wa — dobry .
Rust Chorzo-

W  Knurow ie C oncordia gościła eks-llgow f 
Aląsk, którem u utcgta nadspodziew anie g ła ­
dko 0 :3  (0:2 ). ń ląsk  k roczy w iec w dalszym

R ad ość k ib ic a
—  Proszę pana, proszę pana —  

labal sie  Klubman. —  T o  najra­
dośniejszy dzień m ego życia...
Charles Grant, p iłkarskie cudo, 
pod moim dachem!... (sir. S l-sza )  

k a ż d e g o  p i ł k a r z a  z a i n t e r e s u j ą  b e z w a t -  
p le n ia  l o s y  f e n o m e n a ln e g o  a r g e n t y ń ­
s k i e g o  b r a m k a r z a ,  k t ó r y  s t a ł  s i ę  p o -

m L  w * l w i C n * yw klr ° r ,k,era ~  “  — « •  "  ~    ■"» ™f lutni W rotsce. Odtwarza je pierwsza I bramkę, kne Ofced* nie mygrarle Jeszcze z
w a ltl.  W  50 m. Gtowaztd tąp ie za nog» nad- 
b fegafseego  Ku-fe i sędzia dy k tu je  rzu t kar­
ny. k tó ry  Szczepaniak a trze ia  w  afupck. W 
d.w> nrrazfy później M aran  strzela  d ru g a  
bram kę dla drużyny fabrycznej R esrta  g ry  
je s t też rłe ciekaw a.

PizMkunPŚej mfmo koplrareneyjnego meczu 
owego 3 000 osób . S ęd z ió w *  p. B. Arńrfer.

czystym  boisku Skry to  też p ierw sze pól go- 
d z n y  s ta ło  pod zna Idem w ybitnej przew agi 
d ru ży n y  fabrycznej.

Polonia ja k o  całość w ypad ła  korzystn ie j. ______
choó n *  pniM cate te) btjmko «wej gry  j*k  na  ; prze>j$c;a szeregu zawodników na Śląsk.
m ccro  I  F lorisdorfem . Szczególnie w adliw ie T  . te ł  ‘ M  #  " ® H g
g ra ł  a ta k , a le  N aw rotow i zo sta ł przydzielony I ru d n o  W te j
opiekun ze s tro n y  O kec a w osobie Zielińskie, 
go , k tó ry  w  zupełności un ie ru ch o m i n ap as t­
nika PolonH.

N a jp raco w itszą  I naafeieOntoJszą fo rm acia  
byta pom oc. R espta d rużyny  g ra ta  poniżej 
sw oje) norm alne j to rm y.

Przeb ieg  g ry  szczególnie w  p ierw szej poło­
wic byt b a rd zo  ciekaw y. Przez p ierw sze pól 
godziny  Okecle śm iało  |  pew nie naciera  
sk rzyd łam i, m ając w yb itną  p rzew agę. Bardzo 
g ro in y  o k sza t sl* zw łaszcza lewoekrzydtow y 
ChCÓ p ro w ad zen ie  w  23 min. zdobyw a po  
ła d n e I kom binacji Złelińokl — Zbroja —  Chęć 
A tak PKńonfl z ryw a s ie  do  a taku , zaczyna na ­
c ie rać  I w  37-ttFnucie Kota z cen try  K łsłd lń- 
jk leg o  w yrów na  1e. ,

Od le j cbwfil Polonia gra  pew nie). W  39-ej 
m 'n. z z a m c s z a n ła  podbram kow ego N aw rot 
Zdobyw a d ru g a  b ram k ę : Głowacki w ybiega, 
ale z* daleko . W  42 min. Kuta s-rze ta  trzec ą

polska pow ieść sportow a
W IELK A GRA

At. R ekszy i M. Strzeleckiego
C ena 3  zŁ

Skład główny: Gebethner I Wolff.

lak ostrej formie w ydaje nam sie daw­
ką zbyt silną, która w rezultacie dopro­
wadzić może do... uśmiercenia pacjenta.

Doświadczenia z  dziedziny piłki noż­
nej są  aż nazbyt pouczające. Jeśli notuje 
my obniżenie się  klasy piłkarskich dru­
żyn. to nie ulega wątpliwości, że jedna 
t  głównych przyczyn jest zahamowanie 
raturalnego ruchu wymiennego. Skacki 
ustawy karencyjnej byłyby zapewne ię- 
szcze gorsze, gdyby nie *.), że st^juje 
się ją dość liberalnie, i... stw arza nowe 
„metody**, które ze stanowiska moralno­
ści sportowej nasuwają poważne rastrze 
żenią.

W  hokeju, gdzie sezon ogranicza się 
zaledwie do trzech miesięcy (w najlep- 
szj-m razie) ustawa karencyjna mogłaby 
w ydać jeszcze gorsze rezultaty. Pisze­
my w trybie warunkowym, gdyż na 
szczęście dotychczas zmianjr ewlaeneyj-

się, że  związki „mogą liczyć n a  w szel­
kie ułatw ienia, któreby doprow adziły 
do zorganizow ania w ciągu dziesięciu 
dni lutego nie jednego, ale trzech a na­
w et czterech m istrzostw  św iata, lletoy 
zyskała  na tym  sław a Zakopanego — 
n ie  trzeba mówić.

Zadecyduje o tym  jednak przede 
w szystkim  dobra wola zagranicy . Bo 
oto n a  przykład  m istrzostw a hokejowe 
św iata n a  rok 1939 zostały  już p rz y ­
znane na kongresie londyńskim  Szw e­
cji. Jedyna rada to  skłonić prezesa 
Związku szwedzkiego, k tórym  jest wy 
próbow any przyjaciel Polski, p . Johan- 
son, do odstąpienia tych  zaw odów  Pol­
sce. P ertrak tac je  w tej spraw ie zosta­
ną rozpoczęte, ale... tak łatw o z o rga­
nizacji m istrzostw  św iata się nie re­
zygnuje.

G dyby jednak Szw ecja i  inne zain-

nansow ych) uwzględniły prośbę P o l -  < ciągu na czele tabeli b c i  s t ra ty  punktu . 
Ski. Wówczas W Zakopanem, za R y n - , ^  £ ;
k io m , Stanie sztuczne lodowisko 0  roz ; rf,|onków  — 22 M ata D ąbrów ka 3 :0 . 
m iarach 24—6 0  metrów w i s l a  n a  a l a s k u

w  in c i r o w .  KATOWICE. 27 .5 . -  T e l w t. -  KPW to r-
Ł yżw iarze Są W sv tuac ii lepszej — g a n lio w a lo  turn ie) g ie r z udziałem  krakow - 

decy-zia co do k a l e n L z y L  "na rok 1 g g  wtety.
1939 jeszcze me zaipadła. Na czerw co- n łd  z c łp o ła mi śląskim i, w u o « y k ó w cc  mcez

pań i param i, które odbyłyby się na 
now ym  stadionie lodowym.

M istrzostw a w jeździe szybkiej sa 
już trudniejsze do zrealizow ania gdyż 
do tego potrzebny jes t to r  o obwodzie 
400 m etrów . T o r taki m oźnaby osta­
tecznie w ykreślić na M orskim Oku, 
ałe jes t ono zbyt odległe od Zakopa­
nego. T rzeba by więc stw orzyć taką 
ślizgaw kę - g igant w Zakopanem  i za­
pew nić iei lód. Może by sie udało to 
p rzy  pomocy sztucznego lodu, sp ro ­
w adzonego z K rynicy.

W szystkim i tymi spraw am i po za 
zainteresow anym i zwńązfkami zajmie 
się specjalny kom itet św iatow ych 
grzysk  zimowych, k tó ry  powstanie

zjctfzle 13 czerw ca r t .  do  W ielcW i -  Haidufc, 
gdzie  zm ierzy s ie  z Ruchem , (h r) .

SKANDAL1CZN MECZ T . S. NAPRZÓD — 
CZARNI o m istrzostw o  ligi śląskie) je s t  c ią ­
g le leszcze n ic zała tw iony . O kazale  ale. *« 
sędz ia  p . P o zn e r z B ielska uderzony  p rzez 
Jednego z  g ra czy  d rużyny  gości, n ie  p rz e ­
rw a! od ra z u  g ry , lecz uczyni to  dopero  pó ­
ki g<u m inutach

ŁÓDŹ KOŃCZY MISTRZOSTW A
ŁÓDŹ 2 7 .5 . — T el. w l. — W  pllkarskieti 

m istrzostw ach  Łodzi, zdaw ałoby s ię , decydu­
jący  mecz m iędzy pab ian icką  B urzą  a re z e r­
w a  ŁKS-u. rozegrany  dz iś  w P ab ian icach  r a -  
kończyl s ię  wynikiem  nierozstrzygn iętym  2 :2 . 
Na chw ilę p rzed  końcem  ŁKS prow adził 2 :1 . 
Ł .K .S .-anie m a łą  jeszcze ty lko  teoretyczne 
szanse  u trzym ania s ię  w A -klasie. jeżeli od ­
niosą  dw a zw ycięstw a, p rzy  Jednoczesnych 
po rażkach  B urzy. W span iale  fin iszu je  S trze ­
lecki KS. klOry w ygra ł z W idzewem  2 :1  i

1 i je s t  tylko o punkt gorszy  od leaderów  tabeli
W ŁTSO I Union T ouringu . Leaderzy roz eg ra ją

Zakopanem. Na razie sek re ta ria t ' -  w  *>botę decydujący  mocz o ty tu t  m iserza 
_ _  . . .  . . . . .  n - i - L j .  i Łodzi. W reszcie WIMA pokonała dz iś  PTCgrzysk znajduje s:ę w rękach Polsk .e- 2;1 „^ d -n a jąc  sie od s tre ty  zagrożonych

go Związku N arciarskiego w Krakowie. ■ spadkiem .
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R e p o r t a ż  z  o b o z u  u j  Ł ę c g n o u j i e

Pod okiem trenera Arndta
szykują st«£ kajakowcy do meczu z Niemcami

W  niedziele dnia 
regatow ym  w Łegnowie odbędzie sie 
m ecz kajakow y Polska — Niemcy.

B y przygotow ać się do walki z Niem 
cam i, k tórzy  od wielu iuż la t trenują 
masowo, Polski Związek K ajakowy po­
stanowi! urządzić w B rdyujściu obóz 
dla kajakow ców  o raz  eliminację.

P . Z. K. w ykorzysta! też urlop tre-

Ł ę g n ó w .  25 m aja. 130 uczestników obo; 
30 bm. n a  torze ty lko  4, z Krakowa

obozu jes t z  Pomorza 
aż 9.

*
W  dniu 24. V o godzinie 9.30 otw arty 

został obóz kajakow ców  w Łegnowie 
przez wciągnięcie na m aszt flagi na­
rodowej i p roporca P . Z. K. Obozowi 
przew odniczy d r  Luster, trenuje 
Arndt, którego wskazówki tłum aczy in­
s truk to r P . Z. K. P. Nowak. Zawodnicy 

Niespodzianka1'

Nowego Sącza  i W łodarczyka z Kra­
kowa. w  dw ójkach Fuchsa—Hedam c- 
kiego z K atow ic oraz Przybylskiego i 
Nowaka z Krakowa. G dyby brak urlo­
pów zdekompletował ten skład to 
trzecich i czw artych w eliminacjach z 
sztyw nych umieścimy jako reprezen­
tantów w składakach.

W ynurzenia swoje kończy d r  L uster 
zapewnieniem, że mecz Polska — 
Niemcy ma być urządzany co roku — 
raz w Polsce, drugi raz w Niemczech, 
a  P . Z. K. projektuje urządzić w  p rzy ­
szłym  roku w B rdyujściu mecz Pol­
ska — Szw ecja albo Polska —  Austria.

Z. Zrąb.

n era  E ryka A rn d t ', ' kióVy.'ód 'wTelu »  £ ? r f s ,  '
la t trenu,e N iem có w  , fest a m o r e m  ^  zaw odnicy p o p ija ją 'ła t trenuje Niemców i jes t autorem  
podręcznika dla kajakowców.

T rener Arndt, uchodzący za najlep­
szego trenera  św iata, w ziął sie ocho­
czo do p rący  i udziela fachowych w ska­
zów ek naszym  kajakowcom , k tó rzy  nie 
s ą  wcale tak źli, a  m ają jedynie szereg 
•wad, które trzeba skorygow ać. Kurs 
obecny jak  rów nież ten, k tó ry  odbę­
dzie sie dla szkolenia sił instruktorskich 
niew ątpliw ie usunie wady dom orosłe­
g o  sty lu  naszych kajakowców.

Z żalem stw ierdzam y, że na obozie 
zabrak ło  p a r  m istrzow skich Falkow ­
sk i —  Lanżanka i Kam iński —  Zabie- 
galski z Sokoła grudziądzkiego. Powód 
jak i podano dla uspraw iedliw ienia ab­
sencji je s t bardzo dziwmy, bo... nie 
s ta rczy ło  rzekom o n a  o p ła tę  20 zło­
ty ch  od zaw odnika.

Szczególnie p rzy k re  je s t to, że na

mleczko, napełn iając ca ła  restaurację 
w esołym śmiechem i uparcie złoszcząc 
m ałego  i | - s k ,  który stał się ulubień­
cem m loaych. ^

Ileż śmiechu p rzy  gim nastyce. Róż­
norakie ćwiczenia, bardzo trudne, nie 
zaw sze popraw nie dem onstrow ane sa 
wedle wskazówek trenera. Uwagi iata- 
ją  w pow ietrzu. W szędzie beztroska,
zdrow ie i wesołość.

*
Przybyli również dziennikarze. Dr 

L uster ma urw anie głow y, bo musi nie 
ty lko  prow adzić gospodarkę obozu, ko­
respondencję z Niemcami ale również 
udzielać wywiadu.

★
Już w czasie treningu mieliśm y moż­

ność przekonać się, ż e  m ateria! jaki 
reprezentują nasi kajakow cy nie jest 
najgorszy . Ale tam ten zbyt p ły tko  za­
nurza w iosła, ten zapom ina o tym , że 
lew ą rękę trzeba tak w ysoko podnieść 
jak praw ą, a w reszcie inny m a „m ar­
tw y punkt". W szyscy  praw ie kajakow - 

■ . . . cv m ają też źle ustaw ione i za krótkie
~  w icem istrzow ie O lim p iad y ) * T rener A rndt tw ierdzi, że wio- 

bcrlm skiel, pokonani przez Szwedów . • . _

S k ła d  d ru żyn y  niem ieckiel na m ecz 
kajakow y z  P o lsk ą  będzie następują­
c y :

Składak i podw ójne —  H om  i Ha-

zaledwie o 1/10 sekundy, dwukrotni 
m istrzow ie E uropy, czterokrotni mi­
strzow ie Niemiec, oraz F iege —  W ies- 
n iann, m istrzowie B randenburgii.

Jedynk i składakow e —  Heim i 
Schulz

Dwójki kajakow e sztyw ne — Horn 
i  Hannisch, o raz  Loeffler i Riickert.

Jedynk i kajakow e —  C aem m er i 
R iickert.

M istrzostwa kajakow e Niemiec.
Wobec bliskiego terminu spotkania 

Polska —  Niemcy w  kajakach podaje­
m y wyniki nowych mistrzostw Niemiec, 
lozegranych w niedziele w Tegei pod 
Berlinem: 10 kim. składaki: 1) Heim 
48:40, 2) Bartschick 50:40; kajaki: Horn, 
Hanisch 40:40, 2) Loeffler, Ruckert 41:14: 
Mistrzostwo Berlina na kajaku zdobył 
Schulz 45;00.

MASOWY START KAJAKÓW
W  kajakow ych  m istrzostw ach  Poznania 

s ta r to w a ło  76  zaw odników  w 44 osadach. 
Biegi sen io rów  i jun io rów  odbyły s i t  n a  
1000 m , biegi pan  I m łodzików  600  m . J u ­
n io rzy  — jedynki w yścigow e: Kaszubski 
ZWItkl M orskie) 5 :02 .9 , dw ójki tu rystyczne: 

i Sobkow lak (P P K K ł, dw ójki wy 
śclgow e: Filipowski i  S tefan iak  (W M ) 4 :26 .9 , 
S en iorzy : dw ójki w yścigow e: Nadolny I Slu- 
ie w sk i (W M ) 4 :13 , dw ójki tu rystyczne: K ra­
kow ski i K arw acki (PPKK) 4 :22 .9 . Jedynki: 
S o b ie ra j (W M ) 4 :11.8 , dw ójki tu rystyczne: 
F rejcrów na i Kamiński (TM SW ) 4 :56 .1 . W 
ogólnej punktacji p ierw sze m iejsce zajęli 
W ilki M orskie 44 pk t., 2. T ow . M iłośników 
S portów  W odnych 23 pk t.. 3 . PPKK 22 p ., 4. 
KSMM 2  p ., 5 . Lechia Lwów 1 p.

sio powinno m ieć długość 335 cm 
340 cm. —

Może zapam iętaj a  długość te w szy­
scy  kajakow cy. %

★
T ren er A rndt zapy tany  p rzez  nas o 

szanse .i w artość  polskiego k a jak a r­
stw a, pow iedział:

— Polskie ka jakarstw o  w  stosunku 
do niem ieckiego m ającego tradycję  o

N A S I  P O L I C J A N C I  W  BER L IN IE
Od lew ej: K urka, F lorysiak, P iłat i Jarecki.

F O T O G R A F U J C I

N A  O BOZIE K A J A K O W C Ó W  W  Ł Ę G N O W I E
Dr Luster rozm aw ia  z  trenerem  A rnd tem  o  szansach  m eczu

z  N iem cam i.

R Z U B O R A f T l I

ftPftRftTY • BŁONY • PAPIERY
m a r k a  ś w i a t o w a  

D O  N A B Y C IA  W  FOTOSKŁADACH

Trzy egzaminy szosowców
Ja k  się ułoży sezon przed wyścigiem Dookoła Polski

Aniśm y sie obejrzeli —  sezon  kolarsk i n a - du je  lepsze m iejsce w  ostatn im  wyścigi!, 
b ra ł srasz liw ego  rozpędu . W  na jb liż szą  zile-1 M istrzostw o  Polski ro zg ry w an e  jest

dz ie lę  w ypada pow tórny  w yścig okręgow y, 
z a  tydzień  —  m istrzostw o okręgów  N r. 3,

na

15 la t dłuższą je s t niemowlęciem. Z w y- po tem  szosow e m istrzostw o p e tsw  i  ju ż  b*.

D o o k o fa  P o lsk i
BUDAPESZT. 27.5. —  Tel. wł. — Do 

biegu kolarskiego dookoła Polski zwią­
zek węgierski zgłosił drużynę w  składzie 
następującym: Kakari, Istenes, Gere i
Eroes.

ŁÓDŹ, 27.5. —  Tel. wł. —  Drużyna 
ko la rsk a  łódekie] W im y zigłasza sie do 
w yścigu  dookoła Polskii. Ł odzianie już 
in teosyw aie treaują.

ciężyć m ogą Poiacy tylko w w ypadku 
pojaw ienia się jakiegoś fenomenu.

Z osad polskich w dw ójkach na pierw  
sze m iejsce wysuwam  W ożniaka i 
Lenczewskiego z  Krakowa, a  na drugie 
m iejsce Bazaniaka i Kozłowskiego z 
Poznania .^  W  jedynkach Sobieraja z  
P oznania  i W ojrzew skiego z Torunia. 
O sady  te nie w alczyły jeszcze w tym 
roku i n a  eliminacjach zobaczym y kto 
zw ycięży i czy  przypuszczenia moje 
są  słuszne. P rzew aga Niemiec w m o­
im mniemaniu tkw i w tym . że od 1923 
r. w yjeżdżają on i na m iędzynarodow e 
zaw ody.

'  A
D r. L uster mówi, że dotychczas ka­

jakarstw o  było parod ia  sportu  i  od 
niedaw na dopiero skierow ano pracę 
na w łaściwe to ry . P odk reś la  on w ar­
tość sprzętu  polskiego, jaki w ykonano 
w k raju  wedle w zorów  zagranicznych 
i podnosi znaczenie propagandow e me­
czu Polska —  Niemcy, na k tóre  ko­
rzys ta jąc  z dogodnego połączenia nie­
wątpliwie p rzybędą m ieszkańcy B yd­
goszczy i Torunia gremialnie.

—  B ardzo interesujące będą elimina­
c je ; walki będą bardzo  zacięte — mówi 
dr Luster. —  O sady z Poznania, To­
runia czy też bydgoskie mogą zrobić 
niejedna niespodziankę. Skład  jedynek 
i dwójek sztyw nych  w yjdzie z elimi­
nacji. G orzej jes t z składakam i. P rze ­
widujem y, że bez eliminacji w ystaw i­
m y w jedynkach Dzięciolowskiego z

G A R B A R N I A  — R U C H  1:1
W łodek w yłapu je jeden z  lic zn yc h  s trza łó w  W U lm owskiego.

dzietny przy  kulm inacji sezonu  —  „ T o u r  de 
P o lo g n c"  w  obsadzie  m iędzynarodow ej. Nim 
jednak  dojdziem y do  te g o  m iodu, trzeba  w y­

jaśn ić  znaczenie num erków , k tó rym i opa­
trzy liśm y poszczególne próby .

KTO ZDOBĘDZIE TYTUŁ?
W iąże to  s ię  ściśle  ze  zm ianą  system u 

n ad aw an ia  ty tu łów  szosow ych . W  roku bie­
żącym  n ie  w y starczy  r a z  zam eldow ać się 
pierw szym  u m ety; trz e b a  w ykazać s ta ło ść  lor 
my 1 podtrzym ać sw oje  zw ycięstw o —  trze ­
b a  słow em  w ziąć  udział w  3-ch w yścigach, 
k tó ry ch  p rzecię tna  s tanow ić  dop iero  będzie 
o  końcow ej p ozycji. T ik i  skom plikow any 
(a le  sp raw ied liw y) sy stem  obow iązuje zaró ­
w no w  m istrzostw ach  ok ręgu , ja k  i  Polski 

P ie rw szy  w y ś d g  o  m is trzostw o  okręgu ma 
my Już z a  s o b ą . Byt to  d y s tan s  k ró tk i. 100 
k m ., ak u ra t n ad a jący  s ę  n a  początek  sezonu. 
N r. 2 w ynosić będzie 125 km . I  odbędzie się 
w  niedzielę . W reszcie o sta tn i w yścig ok rę­
gow y m a  długość 150 k m . i  w yznaczony 
Jest na 6 czerw ca .

W  tym  w ięc do p ie ro  dniu będziem y w ic- 
dzieli, k to  zdobył m is trzostw o  okręgow e. 
Z resz tą  b ę d ą  w iedzieli m e  w szyscy . Ani 
w iększość zaw odników , an i w idzow ie n ie 
zo rien tu ją  s ię  w w yg lądzie  tabe li, k tó re j 
system  punktow y Jes t n le ty le  zaw iły , Ile dość 
trudny  do  zap am ię tan ia .

SYSTEM PUNKTOWANIA 
Oto w każdym  z w yścigów  o  m istrzostw o 

prem iow anych je s t  p ierw szych 15 m iejsc; za

tych sam ych zasadach , jed n ak  na  nieco d łu ż ­
szych d ystansach : 125  —  150  —  200 km. 
Nowość polega tu  na w prow adzeniu  podzia­
łu  na  k lasy .

PODZIAŁ NA KLASY 
K lasa A p o w sta je  w sposób  dość m echani­

czny : po  p ro s tu  należy  do n ie j p lą ta  część 
s tartu jących  w  m istrzostw ie  okręgu  zaw od­
ników . Pozostali tw orzą  k lasę  B . W  W arsza ­
w ie złagodzono nieco ten s to su n es  p rocen to ­
w y; odpow iednie cyfry  m ają  s ię  n ic jak  1 :5 ,

I ty lko  ja k  1 :3 . W arszaw a posiada jąca  najw lęk  
| szą  Ilość czołowych szosow ców , będzie naw ei 
I i tym  system eńi pokrzyw dzona. Spewnością 
• niejeden B -klasista  sto łeczny s iać  będzie po­

płoch w  prow incjonalnej ex trak lasic .
Drogę m a tam  o tw a rtą . Z w yjątk iem  mi­

s trzo stw a  Polski, w szystk ie  pozostałe w yści­
gi s ą  dostępne d la  obu ka tego rii zaw odni­
ków , przy czym  praw o  do  aw ansu  uzyskuje 
B -klasista  po  trzykrotnym  zajęciu  jednego 
z pierw szych 5-ciu miejsc w w yścigach m ię- 
dzykhibow ych.

NIE BUDZIE FUKSÓW 

Z daje  s ię . że  na tym m ożna zam knąć roz­
dział, najeżony  cy tram i. W ynika z niego 
ja sno , że  m istrzostw o nikom u fuksem  s ię  nie 
d o stan ie , ż e  racze j w paść m oże w  ręce n ie­
s p o d z ie w a n e m u  szaraczkow l, lokującem u się 
reg u la rn ie  gdz ieś n a  3—5  m iejscu. J e s t  to 
s ta le  n iebezpieczeństw o dla asów  I s ta ły  do- 

ping.
Regulam in ten po siad a  jeszcze pew ne b ra ­

k i. Z brzm ien ia  je g o  n ie w ynika np., czy  z a ­
wodnik, k tó ry  opuści! jeden  w yścig może 
nadal ub iegać  s ię  o ty tu ł m istrza , czy też  od-zw yclęstw o o trzym uje s ię  3 5  punktów , za 

2 -g le  m iejsce 30, za 3-cie  —  25 , za 4 -tc  — p ada  au tom atyczn ie . Nie wiemy rów nież, d la-

idealnym  w skaźnikiem  w szechstronności, b y ­
łaby  kom binacja  w yścigów : 200 km ze s ta r­
tu  w spólnego, 150  km n a  czas  i 150  w yści­
gu g ó rsk iego . Tym czasem  w form ule obow ią­
zu jące j obecnie, b ra k  je s t  zupełnie wyścigu 
na  czas, k tó ry  posiada  przecież najw yższą 
w arto ść  sp o rto w ą .

ZALETY PRZEWYŻSZAJĄ BRAKI 
S ą  to  jednak  bsak l n ieznaczne, n ieosłubia- 

ją ce  p lusów  reform y. Największym  je j  zy­
skiem  będzie  kontro la  Zw iązku K olarskiego 
nad  p racą  zaw odników . Od obecnego sczo o j 
naw et w  K ielcach, czy  w W ilnie n ie pow inno 
być p różnujących szosow ców , poniew aż 
PZKol. narzucił c ałe j Polsce szk iele t p ro g ra ­
mu I zm usił czołowych szosow ców  do  6 -d o -  
k ro tnego  (p rzynajm n ie jl) s ta r tu  w pierw szej 
części sezonu . D aw niej takich w yścigów  ob>-
w iąrkow ych  byio dw a.

N iedziela najb liższa  pozw oli s ię  zorien to ­
w ać  w  układzie  sił w okręgach  I umożliwi 
w yciągnięcie pew nych w niosków  przed  Bie­
giem  D ookoła P o lsk i. O stateczn ie  zestaw ie­
nie 3-cch drużyn  polskich (1 2  szosow ców ) 
na ten  w yścig nastąp i dop iero  n a  posiedze­
niu  Z w . K olarskiego, w dniu  17 czerw ca . PoJ 
uw agę b ran e  będą  w ów czas n astępu jące  b izg l: 

30 m aja I 6  czerw ca —  drug i i trzeci w y ­
ścig  o m istrzostw o okręgu (w  całe j Polsce) 

13 czerw ca —  pierw szy w yścig o m istrzo­
s tw o  Polski (125 km ) na Śląsku.

Na nich skupia się obecnie uw aga kolarzy.

crd.

Z I E N I E W I C Z
1 W O J T K I E W I C Z

d w a j czo łow i reprezentanci W il­
na na m ecz lekkoa tle tyczny, 

z  Królewcem.

TYLKO JEDEN WYŚCIG
TT)UZ. 27.5. -  Te], wł. -  Szóśotrfr 

m istrzostw a w ojew ództw a łódzkiego 
nie zostaną rozegrane w  tnvśl zaleceń 
PZTK w trzech biegach, gdyż z D rż y  
czyn od okresow ego Związku kolar­
skiego niezależnych trzeba było  dw a 
pierw sze wyścigi, na 100 i 125 kim prze 
łożyć na termin późmiejszy. T ym cza­
sem niema iuż żadnego wolnego term i­
nu. R ozegrany bedzie ty lko  jeden w y­
ścig na 150 k!m w dniu 6 czerw ca. Za­
pow iedziany na nadchodząca niedziele 
w yścig 125 kim musiał być  odw ołany, 
gdyż w  Łodzi odbyw a sie św ięto W F  
i P W  j zw iązek za ję ty  jest organiza­
cją wyścigu propagandow ego w oarku  
im. ks. Poniatowskiego.

20, za  5 -te  —  15 . z a  6 - tc  —  10 . za  7-m e — 
9 . z a  8-m c —  8, za  9 -tc  —  7 itd, a z  za  15-te  
—  1 . Punk ty  uzyskane w  trzech konkuren­
c jach  dodaje  s ię . Posiadacz najw iększej ich 
U ości o trzym uje ty tu ł m istrza  ok ręgu , w zglę 
dn ie  PolMii. bo tam  obow iązuje tak a  sam a 
p u n k tac ja . W razie rów ności punktów , d icy -

czcgo w yznaczono na  m istrzostw a Polski, dy ­
s tan se  125, 150  I 200 km, a  n ie jakiekolw iek 
Inne. Jeśli bow iem  Zw iązek Kolarski k iero­
w a! s ie  m yślą w yłuskania z  tych prób  n a j­
w szechstronn iejszego  polskiego szosow ca, lo 
naszym  zdaniem  należało  s ię  ju ż  zdobyć na 
w iększą różnorodność konkurcncyj. Takim

Ciekawostki dla kolarzy
term in  osta teczny , bow iem  w  październ iku  r. 
b . up ływ a term in  um ow y 1 W TC będzie się

TO R NA DYNASACH, k tó ry  mial być opróż 
nlony p rzez  W TC w  ciągu  najb liższych ty­
godni (eksm isja  z  rygorem  natychm iastow ej 
w ykonalności, z pow odu niepłacenia tenuty  
dz ie rżaw n e j), z o s ta t n a  raz ie  u ra tow any  d.a 
ko larstw a.

Obrońcy p raw n / W TC założyli przeciw  wy 
rokow i k a sac ja  d o  Sadu N ajw yższego ; do 
czasu  ro rp a trzen ia  kasacji, cykliści b ędą  a d ­
m inistrow ać D ynasam l. P rzypuszczalnie uda 
się Spraw ę przew lec do  październ ika i ocallc 
w ten sposób  bieżący sezo n . J es t to  jedaak

PIŁKARZE H . C. P . ZDOBYLI Z N Ó W
M I S T R Z O S T W O  O K R .  P O Z N A Ń S K I E G O

O d lew ej: Boether, M aiew icz, S to e lz , Jakubow ski, Konopa, Fibich, Porada, M usielak, S k r z y p ­
cza k , (k lęczą ) L ipiak, K m ieć i  Gensler.

m usiało  rozejrzeć za Innym lokalem .
DRUŻYNA NARODOWA NA SZOSIE u sta - 

Inna zostan ie  w  roku  bieżącym  dopiero  w 
drug iej połow ie lipca. U tw orzy j ą  pierw szych 
p ię tn a stu  zaw odników  z m istrzostw  Polski. 
Żadne da lsze  rozgryw ki, an i e lim inacje n ic są  
w łonie  drużyny przew idziane.

P r z y n a l e ż n o ś ć  do Drużyny N arodow ej bę­
dzie w ięc posiadać  w roku bieżącym  charak ­
te r  w yróżn ien ia , a  nie udziału w w alkach

" e k s p l o a t a c j a  ZAWODNIKÓW m usi mieć 
pew ne g ran ice , k tó re  z ak reś la  z  jednej s tro ­
ny tro sk a  o zdrow ie ko larzy , a z drug iej — 
konieczność zapew nienia publiczności pełno­
w artościow ego w idow iska.

Tych  podstaw ow ych zasad  n ie p rz e s trze g a ją  
M ichalak i N ap ierała, n ie p rzestrzega  —  co 
dziw niejsze  —  W arsz . Zw iązek K olarski, k tó­
ry  na  o rgan izow anych  przez siebie w n ie ­
dzielę zaw odach  to row ych  dopuścił do s ta n u  
dwu szosow ców , k tó rzy  mieli w nogach  wy­
czerpu jący  w yścig o  m istrzostw o drużynow e 
Polski. W rezu ltacie  M ichalak n ie w ytrzym ał 
w yścigu I w ycofał s ię , a  osłabiony N apierała 
upad t I doznał potłuczeń.

T eg o  w przyszłości robić  n ie w olno. Z a ­
w odnicy m uszą w ybrać  jed n ą  im prezę, obo­
w iązani s ą  tego dopilnow ać o rgan iza to rzy . Bo 
to  n aw et n ie  je s t  uczciwie pokazać  zam iast 
M ichalaka —  20 p rocen t tego  zaw odnika, lub 
zam iąst N apierały  —  n iew ypru te  na  szosie  re ­
sztki sil-

ZNOWU ODWOŁANE WYŚCIOI
M ię d z y n a ro d o w e  wyścigi kolarskie miały 

s ic  odbyć dz iś  w  p ią tek  w W arszaw ie z u- 
d rla tem  dw óch p a r zag ran icznych : francu ­
skiej I niem ieckiej. Zaw ody zosta ły  jednak 
odw ołane z  pow odu —  ja k  tłum aczą organ ,- 
zato rzy  — trudności dew izow ych. K olarze za­
g ran iczn i nie d o s ta li na czas b iletów  do W ar­
szaw y  I n ie m ogliby zd ążyć  na w yścigi. Wo­
bec pow yższego wyścigi przełożono na  p ią ­
tek (4  czerw ca).

DRUOA ELIMINACJA szosow a m istrzostw  
okręgow ych odbędzie s ię  w  niedzielę na  szo­
sie łow ickiej. S ta rtu ją  wszyscy najlepsi szo ­
sowcy sto łeczni, ja k :  b rac ia  K ąpiący, Zieliń­
ski, T a rg o ń sk i, S tarzyński K iełbasa, M icha­
lak. N ap ierała  itd . Nic uczestniczący w  tc, 
Im prezie zaw odnicy  tra c ą  m ożliw ość dostań .a  
się do  kategorii A.

PUSZ ROZPOCZYNA sezon tegoroczny s ta r  
tern w K rakow ie w ram ach  tam tejszych jub i­
leuszow ych w yścigów  Cracoyii z  udziałem  
sp rin te rów  austriackich .

Raid międzynarodowy ^  p
W ^ r j r r r s c ! ? * ! 0 T Pv  ! « « J u  P -w tó rzona  po I d  m inutach .

dzynarodow ego  Raidu ’A « ^ r i . , a  ^ M ^ -  podan lem  dalszych  trzech punktów  kontro)- 
dw a nowe Zgłoszenia — Jedno od kierow cy | K o n t r o l a :

1 ) sędziow ie na punktach kontrolnych zn a ­
czą swym i inicjałam i i num erem  punktu od­
pow iednią rubrykę w  ka rc ie  kon tro lnej, 2 | 
sędziow ie odm ów ią pośw iadczenia k a rty  za- 
wodnikom  z nieczynnym  odbiornikiem , w zglc- 
nle nieudekorow anym  p lakatem  b iegu  w o­
zem . i

M e t a :
1 ) po upływie 10 m inut od podan ia  k o * , 

cow ej tra sy , W arszaw a II zapow ie m iejsce 
zakończenia biegu, 2 ) po upływ ie 5 m .nut 
od ogłoszenia m ety W arszaw a II zam knie 
b ieg  I weźm ie uczestników  do rozjazdu w 
myśl w skazów ek obecnych członków  A uto­
m obilklubu...................

K l a s y f i k a c j a :
1 ) kolejne nag rody  o trzym ują w ozy, k tó re  

przybyły w szystk ie  punk ty  kontro lne n a jk ró t­
szą d rogą  od 1  punktu kon tro lnego do m ety  
(ze  w zględu na możliwość w yboru  k ie runka  
objazdu każdego trzypunktow ego e tap u  u cze­
stnicy przybędą na m etę rozm aitym i d ro g a - 
ml. 2 ) o dpadają  wozy zdyskw alifikowane.

ŁODŻ, 27.5. —  T el wt. —  Łódź zna* 
la z ła  sie na t r a s ie  m i ę d z y n a r o d o w e j

zagran icznego  i Jedno od kierow cy polskie­
g o . Zgłosił sl*  m ianowicie p. W łodzimierz 
W olcicchow sky (C zechosłow acja) na samo­
chodzie A ero  (litraz  1 .997 -  siinik d w u u t -  
to w y ).

Poza tym  wpłynęło zgłoszenie p . Jerzego
S trem g cra  (P o lska —  niestow arzyszony) na
sam ochodzie  D. K. W . (litraż  0 ,684 -  dwu- 
ta k t.) .

Jednocześnie fabryka  Auto Union, k tó ra  m 
tn . p roduku je  wozy D .K .W ., n a d l a l i  z g £  
szen lc  team u D.K.W . (do  nagrody team n- 
w e j) . W  sk ład  team u D.K.W. 
w chodzą k ierow cy: p o r. Kołaczkowski fAPi 
Paczesny (n ies tow .) 1 S trenger (niłMitrtuż \ 

AUTEM ZA FALA RADIOWA >- 
Polskie Radio, przy  w pótpracy Automnh I- 

klubu Potski. organ izu je  w dn. 30 b w  Im-

P f“ ? a Pr°?: h l ą
i ,  o u stalonej godzinie W arszaw a 2  na 

fali 216,8  p oda  m iejsce s ta r tu  | 
zb ió rkę w szystkich sam ochodów, b io ra ry rh
udzia ł w  im prezie. 2 ) po  uptyw i» Sn
od chw ili zarządzen ia  z b i ó r k i ^  ^  .
g n a t s ta r tu  (ro z jazd u ) w dowolnym  k ierunk i 

u  I e g :
i )  po upływie 10 minut od chwin . .  .. ra d u  automobilowego. T rasa  raidu zo- 

W arszaw a  II poda trzy m iejsca k o n t r o l e  Stata zmieniona i Z  RÓWTKCy na Śla*
brvć zu««w icv b i£ £ y2) maJ'' p r fe -" lkił Przebiegnie p rzez  Żory, Katowice,być uczestnicy biegu. 2)  zapowiedz tego ro - Pio trków . Łódź i  Łowicz.

E N E R G I C Z N Ą  A K C J Ę  P I Ą T K A  ( G A R B A R N I A )
p o w strzym u je  Jo k sz  na w łasnych  barkach. Na lewo— G w ożdziii- 

ski, na praw o —  S ro czyń sk i.
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W południowym upale
b ę d z i e  g r a ć  J ę d r z e j o w s k a  z  J a c o b s

_ PARYŻ. 27.5. — Tel. w t. — Ję­
drzejowska już od dwóch dni pró­
żnuje. Zdawało się. że dziś będzie 
g r a ł a  z Jacobs. ale spotkanie to 
wyznaczone zostało dopiero na pią 
tek  o  godz. 14-ej. Godzma ta jest 
niepokojąca, ze względu na p an u -, 
jące w  P aryżu  upały. Mecz n.e-1 
wątpliwie odbędzie się podczas ' 
pełnej operacji słonecznej.

Jędrzejowska przygotowuje s.e 
starannie do tego spotkania i dziś 
trenow ała ze Scriven. O progno­
zach trudno mówić. Początkowo 
zdaw ało się. że Jacobs jest w sła­
bej formie, lecz gładk e zwycię­
stw o nad Boegner rozwiało złudzę 
nia.

Dziś z wielkim zainteresowaniem 
b y ł śledzony mecz Austin — P eh a  
ś Destremeau—Hare. p ierw szy  za 
kończył się niespodziewanie ła­
tw ym  zwycięstwem Anglika w sto 
sunku 6:4, 6:2. 6:1. Austin wpada 
obecnie na zwycięscę spotkania 
Boussus — Cejnar.

Drugi mecz był niezwykle emo­
cjonujący. był prawdziwym m arj- 
tonem tenisowym i wykazał w  ei- 
ką  równość sił. Zwyciężył po 3-gc- 
dzinnej walce Destremeau w sto­
sunku 11:9, 4:6. 7:9, 7:5, 7:5. Obaj 
przeciwnicy wykazali niezwykła 
bojowość i serce do walki. Angl z  
niemal po każdej mocnej piłce cho­
dził do siatki, w ykazując w spa­
niała kondycję fizyczną. Ciekaw®, 
że Hare w  trzecim secie p row a­
dził 5:1. a w ygrał dopiero 9:7. a 
w  czw artym  Destremeau prowa­
dził 5:2, e zwyciężył dopiero 7:5 
W  półfinale Destremeau spotka sie 
i  Henklem, względnie z Anglikiem 
Hughesem.

W  oboz:e pań Sperling bez tru ­
du rozprawiła sie z Henrotin 6:3 
6:1, natomiast Mathieu miała wie' 
kie trudności z Horn. k tórą pobił* 
dopiero po zaciętej walce 11:9, 7:5.

Horn jest w  świetnej formie, w y­
kazała niezwykłą regularność.

W piątek grają po meczu Jędrze 
jowska—Jacobs, Henkel — Hughes 
i Boussus — Cejnar. Poza tym de 
la Valdene — Scriven.

* .

Jędrzejowska została zaproszo­
na po Wimbledonie do Nordwick 
na mistrzostwa Holandii i zapro­
szenie pewnie przyjmie. Będzie 
tam grała z Holendrem Van Syci­
łem. pogromca Tarłowskiego.

Anglik Tuckey zdementował pio 
tki o przejściu do obozu zawodow­
ców.

Kazimierz Gryżewski

„Ostatni mohikanin” przegrywa
Lesueur bije Hebdę w  4 setach

P a ry i,  24 m aja . istrlaefci (Baworowsfci n ie  p rzy jech a ł do  Byd- i h a te rsk l opó r I w alczył d o  upad łego . T e n  |  c z te ry  s r ty  T eo re tyczn ie  Św iadczyłoby Sa •

W  P aryżu  rozpoczęły  sie upały , k tó re  | goezezy).
s ta ły  s ię  szczególn iej dokuczliw e d la  teni­
s is tó w . H ebda jednak  m iał ezczęScIe i  de­
b iu tow ał w  singlu n a  zacien ionym  korc ie .

20-lctni chłopiec Jes t w yjątkow o bo jow y, co
P a n n a  Jadw iga znalaz ła  s ic  Już całkow i- j a le  tłum aczy tym , że  Jest znanym  rugb istą . 

c le  pod  w pływam i angielskim i |  zgodziła  s ie  Na nim ten is  holenderski op iera  w ielkie n a -
z a ra z  p o  m istrzostw ach  F ranc ji jechać  za

Lwowianin m iał ła tw ą  rd b o tę  Jego  p r z e - , k a n a ł 1 g ra ć  tu rn ie je  w  Clerswich P a rk , Be-
cżwnlk Papilłon n ie p rzedstaw ia ł żadnej k la­
sy  I Hebda p rzespacerow ał ale przez pierw­
szą  rundę  6:4, ó:4, 4:3, p o  m eczu bez histo­
rii.

Jęd rze jow ska  w  poniedziałek  n ie  g ra ła , ale

ckenham  1 oczyw iście w  O ueens-C luble. P a r t­
n e rk ą  Jej bedzie w ierna  Noel.

Tloezyńsfcl rów nież  m ia ł zap roszen ie  do

dzie je
W  tym  sam ym  dn iu  g ra t rów n ież  drug i 

rep rezen tan t F rancji —  D estrem eau. Francuz

postępach  Lesueura^
W SPOMNIENIA Z  WARSZAWY...

T a k  Jednak n ie  je ś l i  F rancuz n iew ątpłiw la 
g ra  te ra z  dużo go rze j niż k iedyś w  W arsza­
w ie . Dawniej był regu larn ie jszy  i  m ia ł b a r­
dzo  niebezpieczne podejścia  d o  s la b d . W nio-

p rzy jem na do  o g lądan ia . N ie w yda je  Sie
T urynu . N a ten w yjazd num aw iat go  b ardzo  nam  je d n ak  praw dopodobne, a b y  Destram eau
S tefank  Tloezyńsfcl Jednak  po  porażRe *

za  ło  b y ła  bom bardow ana  p rzez  zw iązek Tuckcycm  w olał powrócić w prost do  Polski.
au striack i, k tó ry  z a  pośrednictw em  B aw o- 
row sk iego  chciał ją  za  w sze lką  cenę  ścią ­
g nąć  na  m istrzostw a A ustrii. N asza  m istrzy- j dzianck. 
n i jednak  n ic  chciała  n aw et o  tym  zap ro - grom cy

ab y  p o trenow ać p rzed  m istrzostw am i.
Dzień up łynął m onotonnie  I bez n iespo- 

W arto  jedynie w spom nieć o  po-

je s t  bardzo sty low y i g ra  je g o  je s t  b ardzo  j sefc... to  racze j H ebda co fną ł s ic  O jeden
krok .

L esueur najw idoczn iej czu ł s ie  niepew nie 
przed s p o  kan icm  z  H ebdą, gdyż jeszcze przed 
m eczem  trenow ał z  Feretem , k tó ry  w prow a­
d zał go  w uderzenie.

Tym czasem  słońce pall niem iłosiernie Nad­
chodzi i  H ebda. H ebda p row adzi 40:15... a l*  

j trac i p ierw szego  g em a . A jed n ak  L e s u e ir

czy  Boussus m ogli w y g rać  z  H echtem  I 
McnzJcm.

P ary ż , 25 m aj 
O statn i m ohikanin zg iną ł śm iercią  w a lecz­

nych n a  bocznym  k o rc ie  Roland O arros.
T arłow skiego v an  Svollu, k tó ry  '  H ebda zosta ł w yelim inow any przez Lesucura

szenlu  słyszeć, m a jąc  w  pam leei zaw ód , jak i p rz eg ra ł z  Boussus 5:7, 3 :6, 3:4. Sfcor b y t fc ó ry  pobił g o  p rzed  dw om a W y  w  W arsza - g ra  z m m i ty  n a  m inutę g o rze j. C iągle p a ­
n a m  ubiegłego re k u  sp ra w ił zw iązek a u -  zby ł su ro w y : o lbrzym i H olender s taw ia ł b o - I w ie  w  pięciu se tach . T ym  razem  w ystarczyło  | dh ije  I t r ą d  ła tw e  p iłk i. Z daw ało s ię , że

Kucharski sie zagapił
i  p r z e g r a ł  z  S z a b o

BUDAPESZT, 27.5. -  Tel. wł. —  W  
dniu dzisiejszym odbyły się zawody 
M.A.F.C.. na których startow ali dwaj 
Polacy z drużyny ateńskiej: Kucharski i 
Sznajder. Noji od razu w Atenach zre­
zygnował z udziału, a  Lokaijski odnowił 
sobie daw ną kontuzję i  tez przejechał 
tyfko przez Budapeszt.

Punktem kulminacyjnym zawodów był 
bieg 800 m, w  którym Kucharski spotkał 
sie z  Szabo, niestety z rezultatem nega­
tywnym. przegrał bowiem o p ie rś ..

Najsmutniejsze jest to, że Kucharski 
bieg mógł wygrać. Jeszcze na 30-ytn me- 
trze przed metą był pierw szy i spoko,- 
nie biegł ku taśmie, gdy nagie wysko- 
czył przed niego Szabo. Kucharski zer­
wał się jeszcze do walki, zbliżył się do 
W ęgra, ale już go nie dogonił.

Była to typowa przegrana przez za­
skoczenie. Kucharski, który zna Szaoo

Po starcie na czoło wyszedi W'ęg>er 
Margo, przed Szabo i Kucharskim. 400 
metrów przebiegli w  55 sek. T eraz Sza­
bo mija Margo. poryw a za sobą Kuvhar- 
skiego. Na 250 m. przed metą Kucharski 
swobodnie wychodzi na czclo. prowadzi 
przez całą krzyw iznę i wychodzi na pro­
stą, zdawałoby się, jako pew ny zwy­
cięzca. Na 30 m. przed taśmą zaskakuje 
go Szabo. wysuwa się o m etr, Kucharski 
zryw a się, ale już go dogonić nie może.

W ynik  1) Szabo 1:532. 2)Kucharski 
1:53,3, 3) młody biegacz H arsaneji 1:54,4.

Czas, jak na tę bieżnię —  bardzo cięż 
ką po wczorajszym deszczu — jest bar­
dzo dobry.

Kucharski jest z  czasu bardzo zadowu 
lony, ale bardzo też zty, że go Węgier 
tak zaskoczył. Twierdzi, że s tać  go na 
znacznie lepszy finisz, ale już przed bie 
giem postanowił, że  będzie traktował

doskonale, nie spodziewał się takiego de iak°  lren,n2’ 1 flie
marażu. Najlepszym dowodem dosgona- 
i&j tormy Kucharskiego, że biegł on zu­
pełnie spokojnie, a  po biegu nie był zu- 
pełnie zmęczony.

bieg Dzienniha Białostockiego
w ygryw a Półtorak

BIAŁYSTOK, 27.5. -  P ią ty  dorocz­
n y  bieg naprzełaj „D ziennika B iatostoc 
k iego" o nagrodę przechodnią zgrom a­
dził na starc ie  92 zawodników. S ta r t 
i m eta b y ły  na stadionie w Zw ierzyń­
cu. Nie startow ali: S trz a łk o w sk i kon­
tuzja  nogi). Karwowski, konkurent Pół­
to raka , i Kuźnicki.

Jak było z  góry  do przewidzenia, 
zw yciężył P ó łto rak  przebyw ając trasę  
4500 m. w  czasie 15:52. Biegł on jako 
E iestow arzyszony.

P rzed  biegiem głów nym  odbył sie

stanęło  15-tu. Zw yciężył Ogilda.
P o  zaw odach rozdania nagród doko­

nała w ydaw czyni „Dziennika B iałostoc 
kiego", p. Lubkiewiczowa. N agrodę prze tizeciej próby zrezygnował, czuł się w

będzie się forsować.
Szabo jest znacznie lepszy, niż w ro­

ku ubiegłym. W idać, że ma dłuższy tre ­
ning, od Polaka, że biegał w Ameryce w 
hali. Biegnie on znacznie efektowniej od 
Kucharskiego, ma ładny, długi krok, ale 
Kucharski imponuje lekkością i  swobcóą 
sw ego „truchcika".

Sznajder w ygrał za to  bez żadnych 
trudności, nie startow ali jednak najlepsi 
tyczkarze W ęgier z powodu kontuzji. 
3,60 skoczył za pierwszym razem, 3.50 
też za pierwszym i wówczas już w ła­
ściwie zwyciężył, bo jego konkurent, 
Papp, skoczył tyiko 3,50. Polak próbo­
wał dw a razy przeskoczyć 4 m etry: z

bieg gazeciarzy , k tórych na starc ie  l pieknej pogodzie.

chodnią dla drużyn miejscowych zdo-! ogóle nieśwletnie od samego rana. . 
było  KPW  Ognisko, dia zam iejscowych j Z innych wyników na wyróżnienie za 
WKS Grodno, dla w ojskow ych 10 pułk sługuje now y rekord węgierski Varsze- 
ulanów, dla policji — P . P. w B iałym - giego, 69.92, tak że dobrze się stało, 
stoku o raz  dla d rużyn  P W  — Związek źe Lokajski nie startował. Poza tym 
Strzelecki.

Na zaw odach obecnych było 2000 o- 
sób.

Bieg odbył się o godz. 18-ej p rzy

Koltai skoczył w dal 7,06, Madarasz rzu 
cii dyskiem 45,47, a  mistrzyni olimpijska 
Csak skoczyła wzwyż 155.

Na zawodach było 2 tysiące widzów i 
przedstawiciele poselstwa.

Pogoń samolotem
P o p e k  1 H o ffm a n  p r z e sp a li  p o c ią g

A ten y  25 maia.
W  poniedziałek, w  dzień po ostatecz­

nym  ateńskim  triumfie, w hotelu Aero- 
pol d rużyna polskich lekkoatletów  
urządziła podczas śniadania praw dzi­
w y sejm. P rzem aw iało  wdelo mówców, 
gdyż chodziło o  powzięcie decyzji — 
zostać w Atenach jeszcze Jeden dzień, 
czy  też  nie.

wając ręką i wróciłem dD hotelu. P ierw  
si ludzie, k tó rych  spotkałem , to byli 
właśnie Popek i Hoffmann. S tali bez­
radnie z oczam i zapuchniętym i od słoń­
ca  i snu.

— Gdzie je s t d rużyna? —  spytali
zaniepokojeni.

—  W  pociągu.
—  To niem ożliwe, czem u nas nie

Okoliczności by ły  o tyle p o m y śln e ,' zbudzili, przecież krokiem  n ie  ruszy- 
że  zostało  jeszcze trochę pieniędzy, a Lścny sie z hotelu! —  krzyknęli obaj
do Polski drużyna m iała p rzybyć w 
noc przed czw artkow ym  świętem, któ­
re m ożna było opuścić bez u tra ty  dnia 
p racy .

O pozycja b y ła  w praw dzie w mniej­
szości, a le  musiano się do niej zastoso-

w krańcow ej rozpaczy.
Rzucili s ie  po m anatki. Hoffmann bez 

skarpetek, Popek z kupa drobiazgów, 
zaw iniętych w koszulę, w ypadli w 
chw ilę potem  na ulicę. Taksów ka nie 
zdążyła... O baj ujrzeli ty lko  czerwone

w ać. N ajciekaw sze, że  zadecydow ało  św iatło  oddalającego się Pociągu. Do-
zdanie kilku ludzi, k tórym  trudno za- i wiedzieli się tylko tyle. źe  drużyna
rzucić chorobliw ą ciekaw ość. O świad- | w skakiw ała do pociągu, k tó ry  by ł już

w pełnym  biegu.
W rócili w pół godziny potem  p rzy ­

gnębieni do ostateczności.
Zaw odnicy czescy, k tórzy  zostali

czyli oni, że... nudzi im się i że nie 
w iedza, co w Atenach dłużej robić...

O statecznie dyskusja trw ała  cały
dzień. Całe tow arzystw o  ruszy ło  n a  j --------------„   ł  - - -
plaże. Jedni do Phaleronu, gdzie p rzy  jeszcze jeden dzień, udając się  w prost
św ietle księżyca odbył się poprzednie- ] z  Aten do Zagrzebia, na mecz z Jugo-
go dnia pożegnalny bankiet, inni do sławią, trzeba to p rzyznać lojalnie —
Vojliagmeni, k tóre  jes t n a  pew no jed­
nym  z najpiękniejszych zakątków  w 
Europie.

S traszliw ie słona w oda i piekielne 
słońce zrobiły sw oje. W  godzinę po­
w rotu  do Aten, w iększość zawodników 
m iała  plecy koloru dojrzałej truskaw1- 
ki i przy  każdym  dotknięciu w yła z

okazali naszym  chłopcom  wiele serca. 
„Przeszw arcow ali" ich w nocy do 
w łasnych łóżek, a rano przybył do 
mnie kierow nik Bleka, proponując do­
wieźć chłopców  za darm o aż do Brna, 
ofiarow ując im opiekę i w yżywienie 
przez cały  tydzień okrężnej podróży. 

Nasi s ta rzy  znajom i F iszer i Rosicky
bólu. Potem  trochę jeszcze w szyscy  ! nam aw iali na tę  kombinację gorąco, a

Biuletyn tygodniowy z prowincji
CZESTOCHOWKA MIMO PORAŻKI 

NA CZELE
CZĘSTOCHOWA. W  tabeli n ad al prow adzi 

C zęs  ochóufca 12 g ie r 17 p k t p rzed  W artą  
(Z aw ierc ie ) 12 g ie r 14 p k t. (  T u rystam i 12 
g i n  15 pkt.

B rygada  —  CzęMochówfca 3:2. B rygada * 
CMerema rezerw ow ym i. Bramki d la  Brygady 
n r j f k a l l :  H eine i ,  C ch eck i i  G ątkicw icz. 
D la C zęstochów id: P tlouK a i Naiwrot.

Turyści _  W ysoka 4:2. Bram ki dfa T u ry ­
s tó w : Kaczm arek (2 ). Otczyk, M atuszew ski, 
M lączyński i  Sew eryn p o  jed n e j. D la W yso­
k iej obie bram ki n tn c M  Kleszcz.

Skra —  y ie tc r ia  2:1. O bie bram ki dH„ Skry 
•d o b y ł L anger. H onorow y punki d la  V ktorli 
azyafcał Kuciński

W arta  —  M yszków  15:0 (7 :0 ). M ecz w  Z a - , Radom!

Kujawińsfcl I K ubiak (2 ). SpdZlowsJ p . W er. 
b lliski. W idzów około ISOO.

TARNOBRZEG. Sokół _  S rze fe c  (S ando­
m ierz) 7:2

NIEDOZWOLONE „POŻYCZKI" GRACZY 
ONIEZNO. SteUa —  P ogoń  (ś ro d a )  3:2 

(1:2) Z aw ody  o m latrc. k i. B . B ram ki: W a- 
Icndowsfcl (2) 1 W ichowskl, d la P o g o n i: P ta ­
szek i  M ańczak. Sędzia  p .  B rzeziński (P o­
z n ań ). Mecz zw eryfikow any  zositu iic  zapew ­
ne 3:0 d la Stelli, gdyś  P ogoń  „ p o ży czy ła "  
sobie  2 g raczy  z  LogH śro d zk ie j: M ichałow i­
cza  K. I S lró ty k a  F.

POGROM „PRO CH U " W  SKARŻYSKU 
RADOM. G ran a t rozgrom ił Proch 8 :0  w 

m eczu o m islrz . podokręgu  Część w iny po ­
nosi b ram kazz. C zarni —  B roń 4:0. M ecz w

w iercili
KALISZ. WKS (P leszew ) —  WKS (P rosną)

| M ISTRZOSTW O ZAGŁĘBIA NAFTOWEGO

d la  Zgierzan HJIszcr (2) i  M itenko Sędzia 
p . Pogodziński.

P rzyby łow ianka —  „ O rlę "  (O zorków ) 4:1. 
Bramki zdobyli! W iadcrkicwvcz (3 ). L ew an­
dowski.

BIAŁYSTOK. jag leH onia  —  W arm ia  (O ra

P a le s ty ń c z y c y
w  K ra k o w ie

KRAKÓW, 27.5 . —  T e ł. w t. —  K raków  je s t
'■ D

r  tkanie szczypior 
tyńskim  Amal, a  Ma

obecnie w  pełni sezonu g ie r sportow ych . Dz.ś 
m iało s ię  odbyć spo tkan ie  szczypiorn  aka

kab i. Palestyńczycy nie p rzyjechali jednak 
do K rakow a i p rzybędą dopiero  ju tro , wobec 

r>Rr>H(YRvr7 . ir.g 0  m ec'  Amal —  M akabi odbędzie się do-D HOBYCZ. , K ad.m a (B orysław ) - -  p |t r o  w soh o tę . N atom iast w  niedzielę odbę-

D ouda z olbrzym im  Knoytkiem  popie 
rali ich pom ysły . Poseł G tinihir, do 
którego zadzw oniłem  jeszcze w ieczo­
rem. znalazł jednak lepsze w yjście z 
sy tuacji. Polecił w ystaw ić „zaginio­
nym " paszporty , w  ciągu kilku g o d zn . 
w ystara ł •s-ie o  wizy i... o dw a bilety 
na polski sam olot.

Za te bilety trzeba będzie jednak za ­
płacić. Cenę o najdalej posuniętej 
zniżce, k tó ra  jednak przewiduje... 200  
złotych od głowy.

Będzie zatem  kłopot i długie spory 
o to, k to  cala  h isto rię  zawinił. Nie 
chcem y tej spraw y p rzesadzać. W y d a­
je sie  jednak co najm niej bardzo dziw ­
ne, jak m ożna było  nie poszukać chłop- 

Jew o) 2:1. Bram kę d la  gości zdoby ł Sr. pora . CÓW W ... W icll w łasnym  pokoju, gdzie 
zyskowski, najlepszy  g ra c z  na  boisku. Din budzono ich co  rano przez kilka dni.

łazili po mieście, w ydając ostatn ie 
drachm y, aż  w reszcie nadeszła  godzi­
na odjazdu.

G w ałt był n iesłychany. C iągle k toś 
ginął, ciągle k toś po coś w racał, aż 
w końcu, na... 10  m inut p rzed odjaz­
dem pociągu usadowiono się  w au to­
busie.

B ez Popka i bez Hoffm anna!!
W  zam ieszaniu stracono rachubę, a 

te ra z  szukać zaginionych było  już za 
późno. P ostałem  chwilkę na ulicy, ki»

JflgicOlociii —  K ow alczyński i  sam obójcza. 
Sędzia  p . Janecki.

ŁOMŻA M akabi —  Httpoel (B iałystok) 4 :0. 
Sędzia  o .  F fc lt r r .

GRODNO. M akabi —  M akabi (B iałystok) 
2:0. O bydw ie bram ki s trz e lił C hajct. Sędzia 
p . M altak.

Na czele tabeli B lat. OZPN kroczy WKS. 
G rodno m ając  12 p . i  ty lk o  2 s traco n e . S pa­
d e k  grozi M akabi ( to m .)  i  H apoel (B ia l), 
k tó re  m a ją  po  3 p k t

ZAMBRÓW. 23 b. m. odbyt s ię  na  s tad io ­
n ie WKS Zam brów  m ecz piłki nośnej między 
KLS. Legion Łom ża i WKS Zam brów .

Mecz zakończy! się zw ycięstw em  Z am b ro ­
w a 4 :0 . Bram ki s trz e lili: Kopeć, Szewczyk, 
B aszkiew icz I Smyczek.

N ajlepszym  g raczem  n a  boisku  byt Ko-

Tym bardziej, że już ich nieobecność 
podczas kolacji powinna by ia  wzbudzić 
pew ne zaniepokojenie.

C zesi wyjechali następnego dnia. 
Już na godz:nę przed odjazdem zorga-

Iw owianin rozp raw i s ię  z  nim ła tw o  w  trzech 
se ta c h , tym bardziej, ś e  pMfci jego  były  dłu­
gie, a  n ie liczne wycieczki F rancuza do  s ia t­
k i  kończyły s ię  „m ijan k am i" .

W szystko  szlo  d o b rze  4:2  i 5 3 . . .  U rw ało  
się! H ebda zaczyna popełn iać co raz  w ięcej 
omyłek, a  do  Leżenia podw ójnych b łędów  s e r .  
w  owych b rakn ie  ju ś  p a lc ó w ..

HEBDA „P O D  BATEM "
Hebda „p o d  b a te m "  w ygryw a 8:4, p su jąe  

dw ie piłki se low e. W  drug im  sec ie  L esueur 
rozg ryw a  s ię  i  ła tw o  zw ycięża 6:3.

W  następnym  secie  w a * a  b a rd zo  w yrów ­
n an a . O ba j ryw ale  z b ie ra ją  oklaski, a le  rów ­
nie czę s to  zaw odzą  swych zw olenników  p rzy  
łatw ych p ik a c h . Na ogół H ebda m a p rze­
w ag ę  w  gem ach , k tó re  jed n ak  t r ą d  z  pow o­
du  b raku  końcow ego zryw u. M ęskości i  e - 
nergH zab rak ło  mu rów nież, gdy  prow adzi! 
s e ta  5:4 i p rzeg ra ł go 5:7. S zkoda ...

P odobna  h is to ria  p o w ta rza  s ię  w  4-ym se­
c ie , w  k tó rym  lwowianin znów  doprow adził 
stan  do  5:4 i  n a w e t n ie m iat na  pociechę se t-  
bo la . P o  w yrów naniu , L esueur ju ż  dość  ła ­
tw o  w ygra ł 7:5

BYŁO ZBYT GORĄCO...
_  Oh jak  go rąco  I pitki ju ż  p o  trzech se­

tach  s taw a ły  s ię  tak  lekkie, ż e  uciekały ml 
apod rak ie ty , —  n a rzek a  H ebda.

W  m iędzyczasie Jędrzejow ska pob ita  P ran- 
euefcę P an n e tie r 6:2, 4:3, rzadko  dopuszcza­

jąc  j ą  do g lo sa .
W praw dzie  F rancuska  p row adziła  w  p ierw ­

szym  secie  2:0, a le  Jędrzejow ska p rze sta jo  
żartow ać i  m ocnym  dzajw em  w y trąca  sw e j ry ­
w alce  ra k ie tę  z  ręki I Od te j po ry  P o m e tle r  
trac i zau fan ie  do  swych sił. P cnne tie r g ra ła  
b a rd zo  am bitn ie , a łe  n ie m iała n ic do pow ie­
dzenia jęd rze jow sk ie j w ychodził to rhand , 
k tó ry  w idow nia  ok lask iw ała  z  en tuzjazm em .

F rancuska  sp o re  przyjm ow ał* , ty * o  nie 
m a zupełnie aerw toa I  podaje  -o d  dołu.

Meczowi p rzy p a try w ał s ię  p . am basado f 

Ł ukasicw łcz.
SAME NIESPODZIANKI

Dzień upłynął pod znakiem  p o rażek  faw o­
ry tów , bo  czyż m ożna byto p rz  w » - ,« a e  
k lęskę  S tefan iego  z  Jo u m u ...  T ym czasem  
sław ny  W łoch zo sta ł odesłany  do  sza tn i po  
trzech  se ta ch  5:7, 1:6, 2:6. J e s t to  d ia  naa 
znam ienny rezu lta t p rzed  spotkaniem  z  W io­
cham i o P u ch a r środkow ej Europy.

Może jeszcze w iększą n iespodzianką by to  
w yelim inow anie K irty eg o  p rzez filigranow ego 
Gon iona 1:6 6:2, 6:2, 6 :1. K lr ty  chyba nie 
m oże ttom aczyć  e ię  upałem ..

A C ask a ...?  Spodziew ano eię po  nim w ię­
cej. Am erykanin Surfacc ro zp ra w ił s ię  z  nim  
8:6, 6:4, 6:4.

D estrem eau zaczyna  pokazyw ać pazurk i. 
Nie oddal Baw orowskiem u an i jed n eg o  s e ta .

Bisowali zbiórkę i oczyw iście obyto [ cho4 )iczono ^  t ,  ,  ew en tua lną  w ygraną  
Się bez ład n y ch  nieprzyjem ności. M y  D«trem*au m . tatwo sprzeda
ślę, że tak właśnie być powinno. , „  \  „  -  . ,

W. Trojanowski. 1 8|« C zechom ... K. Oryżewskl

4-2  Dta cn śri  hr«.rr&ł rtinHzAi- d J . .  i T  a —    n  ‘ T l V  V  j l T  p ,c r°  w N aiom iiist w  niedzielę oaoę- ; lenda
i  p J Z L E Z ?  ®f4! r . t2!L . 0rm b n ,ta in *- Bramkl d la  K*d,n v  d7i* oczekiw ane i  w ielkim  zaln tcresow a- i ‘ / IPNO. Zaw ody lekkoatletyczne pom iędzy

’ g o s p o d a rz ) . Jackow ski, zdobyli Ocfecrinan I W cchsclbcrg, d la  B etaru  nlem  spo tkan ie  Kraków —  Śląsk. T rzon  rc - ~ m na, j um (L ipno) —  g mu. (S ierpc) zakon-
T .*  KntTU R rh m  -  p —_ . - u .  p rezen tacji K rakow a stanow ić będzie C raco- 1 - •  — ------  ------- *------  ■—  -

Stracone
złudzenia

Tenisiści polscy zakończyli wcześnie

T u b . Sędzia R eben, z  Przem yśla.
T u r  (B orysław ) —  ju n a k  1:4. Bram ki zdo­

b y li: H am crling 1, G órski 3, d la  T o ru  M orski. 
Sędzia  m g r Schw arz zc  Lw ow a.

„PA N CER NI" STRZELAJĄ 14 BRAMEK

vla i  M akabi.
UCZNIOW IE NA STARCIE 

KATOW ICE, 27 .5 . —  T e l. w t. —  Finałow a
 ... „  ,  , _  rozg ryw ka m iędzy klubam i uczniowskim i Cho-

PlP*5ł\. WKJj ,,Pa*»cenri z B rześcia  n .  B. rzow em  I K atow icam i w  szczypiorniakti. pr*y 
pobili R eprezentację Klubów Chrześcijańskich n iosła gościom  zw ycięstw a 11 :2  (2 :1 )  I w s ia t 
(bez WKS „K o tw ica) w  stosunku  7:1 o ra z  kówco 2 :0  (1 5 :7 ,1 5 :7 ) . P ozosta łe  do roze- 
ŻTSO „M a k a b i"  7:0. g ran ia  konkurencje pliki nożnej 1 koszykówki

 J_______     N ow o utw orzony  klub WKS „P iń ek "  po- odbędą się w p riy sz lą  so b o tę . Chorzowlanie
ąwą karierę W Paryżu. P o  dobrych wy- I niósł p o rażk ę  0:4 z KFIW „ O g n iak o " . N astęp- m a ją  ty tu t wiosennego m istrza  szkól śrcdn.ch  
nikach dublo wy ch zdaw ało s i ,  p rzez  -p c w n io n y .
c h w l ę  ż e  porażki warszawskie adepta- k p w  A t t m i y t  i  świeżo pozy-
gowały ich jednak do większej ambicji. 
Złudzenia prędko prysły.

Najpierw  Tarłowski niesławnie prze. 
c ra ł  ze  słabiutkim  Holendrem van  Sool- 
Jem (bUiśmy kiedyś Timmera, nie­
dościgły wzór Holendra!), który po tym 
n ie  zdobył na Boussus ani jednego seta. 
potem Tloczyński przegrał z  doskonałym 
dublistą, ale miennym skiglistą angiel­
skim TucJieyem, pokonauym w Berlinie 
przez Cojnara, wreszcie Hebda został 
w yetem oow any p rzez  Lesucuera.

Tenisiści zmarnowali w ię^ sw ó j sezon 
dziś można o tym mówić z całą pewno- 
ścją. Okazja do stworzenia wielkiego so 
zonu w  Polsce zosta|a przegapiona na 
meczu z Czechami, ostatnia i Jedyna pró 
ba rehabilitacji na arenie m iędzynarodo­
wej została zmarnowana w Paryżu. 
W rócą do kraju gdzie będą m id i szereg 
tilrniejów  uzdrowiskowych i... mistrzo­
stwa Polski, na których w walce między 
sobą. wznosić się będą do szczytów for­
m y .  B ędą jeszcze dw a m ecze o puchar 
Europy Środkowej, ale nie możemy mieć 
do  rakiet naszych żadnego zauiania.

2a1 nam  nie tyle przetrzebionych r.as 
zwołennŁków tenisu polskiego, żai nam 
przede wszystkim Związku. Tyle pracy 
pieniędzy, ojcowskich uczuć zostało o- 
bróoone na marne, p ry s ło , dlatego ze sta 
wiano na ambicję i wolę. Te wierzono 
Iż polscy tenisiści są prawdziwymi spor 
towcami. którzy lubią walczyć, grać o 
w alna stawkę, a nie są kłębkiem ner­
wów. histerii, humorów iuo braku chara­
kteru.

Zawód jest tak wielki, że  nie dziw!.i- 
byśm y sie gdyby Związek machnął na 
sw ych „pupilów" ręką i zabrał sic do 
Alk) dych.

N aturalnie wyzuty z wielu złudzeń,

M ISTRZOSTW O TENISOW E LODZI 
LODŹ, 27 .5 . —  T e l. w t. _  W  ćw lcrćfina-

skiuiy R e n , d1* KS „ O n e ! "  B ondarerko  I towym  m eczu terminowym o m ls trio s tw o  okrę 
Wsxy®tkic spo tkan ia  sędziow ał g u a  jednocześnie o m istrzostw o  B klasy_Po|.

7 P. P- Ł<tg. towsKI Klub Lawn T enisow y 5 :2 . U Łodz 
ońca w dz le - ów le  g ry  p rz eg ra t E lsner. N ajlepszym  zai 
bram kę Spor- dnlklcm  piotrkow skim  o kaza ł się T etfcr.

K ozakiewicz 
p. Niedźwlecki.

CHEŁM. WKS Dębtln — WKS 
2:2. P o  20 m . 7 putk g ra t  d o  końca 
s  ątfcę. D la Dęblina s trz e lił I b ram kę Spor 
ny. a d ruga  pad ła  x  k a rn eg o , d la  7 p . p.
Leg. je d n a  sam obójcza l  1 ś ró d . n a p as t. Sę- 
dz lcw al p . W itek z U M n  dobrze  | TRÓJMECZ KOLARSKI
SOKÓŁ NA CZELE PO  DOK R. ZACHODNIEGO SOSNOW IEC. 27 .5 . —  T e l. w t. —  Na s la -

KUTNO Scbół _  KPW  5:0. Spotkanie  p u - d łon ie  Unii rozeg ran y  zo sta ł trójm ecz ko lar-
ebarow o-eCim lnacytne. BranKii z d eb y n  L u d - siri z udziałem  s tad io n u  z  C horzow a. Ruchu
w kownkl 3, M ajchrow icz 2. Sędzia inż Za- (W ielkie H ajdidrl) I «">®ł«0w e j UisH. OgA-
M oeki. lem  rozeg ran o  5  w yścigów  k ró tko  I długo-

y pokoi
5 :2 . U Łodzian 

zaw o- 
W

półfinale ’ sp o ty k a  się ŁKLT w niedzielę z  
LKS-cm a  Union T o u rin g  z W IM -ą.

p row adzi zdecydow anie Sokół, bez u tra ty  
pu-fetu. p rzed  KPKV.

WŁOCŁAWEK. P uchar podokr. Zach odo Ic-

Mialirzoafwa Podofcregu d o b ieg a ją  ko ń ca . " ^ S ^ H n t e r f t w  na  200  m etrów  f ln . l
w ygra t R uranski (S tad ion ) 16 ,4 . przed W y- 
gledą, rów nież ze S tadionu I M ajem z Ruchu.

go . WKS C ulayla —  M akabi 1:0. B ram kę trium fow ał rów nież Rurańaki w  czasie 20:44, 
z k a rn eg o  zdobył Kązowskl I I .  Sędzia 
Skrobań ik i.

TRUDNO POKONAĆ BORUTĘ 
ZGIERZ Boruta. —  Z jednoczone (Łódź)

3:3. Bram ki d la  gości Sikorski (2) i Hachula,

S ta r t  w  sz k o le
Międzyszkolny K. S. Chorzów bawił 

ostatnio w Bielsku i Cieszynie, gdzie ro­
zegrał dw a mecze z cyklu wiosennych 
mistrzostw szkół średnich Śiąska.

W  Bielsku uzyskali goście następujące 
wyniki: w piłce nożnej 3:1 (2:1); w
szczypiorniaku 16:3 (10:0): w  siatkówce 
2:0 (15:10. 16:14); w koszykówce 27:17

P- p rzed  W yglpdą I swym  młodszym  bratem  
|  W  b iegu  drużynow ym  zwyciężyła n iespo­

dziew anie  U nia w  czasie  5 ,46 , p rzed  Ruchem 
przebyw ając  9 okrążeń .

Bieg austra lijsko  w ło sk i w y g ra ł W yglcda 
przed R urańskim  I I K rzysrtofczyklem  (U n ia ).

W  ( • ó ln e j punk tacji zw ycięży! Stadion 
przed U nią I Ruchem.

SUKCES RAKIET OLIMPU 
GRUDZIĄDZ. O lim pia pokonała  Gdyński 

K . T .  5:2 w  sp o tkan iu  o  d rużynow e m istrz, 
ten isow e k lasy  B.

45 SZERMIERZY NA STARCIE 
ŁODŻ, 27.5. —  Tel. wl. —  W czoraj 

zov.a a żatr»»  «:• i‘s  a  z g b t i e ń  do szer 
m ierszych  m istrzostw  Pofski ki. B, któ 
re  rozegrane  będą w  sobotę i niedziele 
w  Łodzi- Zgłosiło sie ponad 6 0  szermie 
rz y  z ca tego  kraju , organizatorzy  u-

Przedm ccz: juniorzy 
Ruchu 5 :2  (2 :0 ) . 

NOWY SACZ. KS. S

_ ...........   . _  (S ierpc)
czyly s ię  zw ycięstw em  gospodarzy . 100 
Zasow ski (L ipno) 1 1 ,5 . 800 m —Kowalski 
(S ierpc) 2 :20 . 4x100 m (L ipno) 50 8 sek. 
Kula —  M alkiewicz (L p n o )  12 ,33  m . Dysk 
— Rosiński (L ipno) 26  m 93 cm . Skok w 
d a l —  Leżnlcki (S ierpc) 5 .86  m. W w yż — 
Lcżnickl (S ierpc) 1 ,53  m . M ect s iatków ki po 
m iędzy tym i drużynam i w ygra ło  Lipno w s to  
sunku 2 :0 .

BRZEŚĆ. M ecz o  m istrzostw o k l. A. Lot 
(B lata P od laska) —  Ruch (B rześć) zakończył 
s ię  zw ycięstw em  Ruchu w stosunku  3 :1  (2 :0 ) .  
Byt to  na jsłab szy  m ecz Lolu, k tó ry  w yloso­
w aw szy pod w ia tr , po  przerw ie  opad ł na  si­
lach  i n ic zdo la l w yrów nać. KS Ruch g ra l  o- 
lia rn lc . Bram ki d la  Ruchu s trze lili: B arta - 
szuk, Popław ski I S taw iński, a  d la  L otu R a­
dek . Sędzia p .  Otocki.

Lotu  pokonali Jun.

.  J B  Strzelecki (N. S ącz) —
M akabi (M ielec) 2 :1  (1 :1 ) .  M istrz, k l. B.

Zasłużone zw ycięstw o o s tro  g ra jącego  
S trzelca . O fiarą p a d ł b ram karz  g ości. B ram ­
ki d la S trzelca uzyskali Zubek i Leśniak, dla 
M akabi B org icr. Sędziow ał d ob rze  p. Melz-

K Z w . Strzelecki (K rynica) —  W . K. S . 1  p. 
sp . 5 :3  (3 :2 ) . Lepsi technicznie kryniczanie 
ta tw o  uporali s ię  z w ojskow ym i. Bram ki d la 
Krynicy zdobyli B urda 1 , Nowikow 2, B ara­
now ski 2, d la W . K. S . B iskup. Rckuekl I 
Gudz. Sędzia p. W ożniak.

Z aw ody lekkoatletyczne  korespondencyjne 
o puchar putk. W ójcickiego w W arszaw ie: 
100  m Rckuekl 11 .2  sek . 400 m S zartan  59.9 
sek . 1 .000 m Bochen 4 .49 . 5 .000 m. U rbanik 
17.98, skok w  d a l P ie rzcha ła  6 .26  m ,_ skok 
w w yż P ierzcha ła  156 cm, kula Kozioł 10 .89  
cm, dysk Kozlot 37 .31  m, oszczep Oudz 45.49 
m, 100x200x400x800 4 .27 .

SW ARZĘDZ. S low . S po rt, pokonało  d ruży- 
i robo tn iczą P oznańskiej Huty Szklą 1:0  
i:0). U nia II I B rltan ia  II 2 :0  (1 :0 ) , w n z z -  

K olejow e P rzysp . W ojsk . zwyclędylo 
U nię 1 3 :1  (1 :1 ) .  W  spo tkan iu  tenisow ym  
W arta  zw yciężyła U nię 3:2.

nę
(0:0)
cie

Z 2MKS Cieszyn uzyskano również sa j ^ g .ę d n ^ T ty lk ^ ty c h .  k tó rzy  “nie' prze- 
me zw ycięstw a: piłka nożna i ręczna -  ,kroczy1j terminu. Je s t ich 45, w  tym 
walkower dla Chorzowa: siatków ka 2:0 12 < t  sccw ych  z pcazi; cir,: 42 do 
(15:5. 15:13): koszykówka 38:10 (18:8). I szab |;t 5.j do 5zapdv . ? l do floretu. W 

Ogółem w mistrzostwach tych bierze ' c iw u  dvyxSch dni rozegranych bedzie 
udział 5 drużyn, a  mianowicie: M.K.S. ! w ;ęc p 0 nad 800 waitk!
Bielsko. Chorzów, Cieszyn, Katowice i j s z k o l n y  m e c z  s z e r m ie r c z y  
Tarnowskie Góry. Chorzowianie są oczy | RZESZÓW. M iędzyszkolny m ecz szecm lcr- 
wiście stuprocentowymi faworytami do . czy  w y g ra t Rzeszów b ijąc  ja ro s iaw  10:6, 
tytułu, (hr) '  p t iy  stoąunku tra fień  66:59.

MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY W  CHEŁMNIE 
W Chełmnie odbyty s ię  zaw o d y  Sokole z 

G rudziądzem , n a  k tó rych  p a d ł sze reg  n ie­
złych w ynfców . Zwyciężyli 62:40 goście. Olo 
wyniki zw ycięzców : 100 m . Stanisław ski (Or) 
11.4; 800 m Biliński (Chi) 2,12,4; 1500 m Bi­
liński (Chi) 4,35,8; 4 x 100 m G rudziądz  49; 
w zw yż Nakowsfcl (G r) 1,76; w  d a l S tan isław ­
ski (O r) 6,10; tró jsk o k  Bielicki (O r) 11.75; 
ku ta  Zcllńskl I (O r) 12,54; dysk  ZicUtteki I 
(G r) 36.89; oszczep S ilck  (O r) 44,05 

SOKOLICE MISTRZYNIAMI POMORZA 
W  fina le  drużynow ych m istrzostw  Pom orza 

w  lekkoatletyce zw yciężyły zdecydow anie so- 
kokce. Ze w zględu n a  to ,  że  p raco w ały  one 
ty lk o  na  punk ty , w yb itn ie jszych  w yników  
nie osiągn ięto  poza szta fe tam i.

REKORD PODOKR. TARNOWSKIEGO u s ta ­
li! n a  zaw odach korespondencyjnych w  T a r ­

now ie  Jeż  (M ościcc) 1.72 w  w yż.

Na biełniach i skoczniach
DERBY LEKKOATLETYCZNE 

ŚLASKA
KATOW ICE, 27.5. —  Tel. wł. — 

Śląsk nie m a jakoś w  tym  sezonie 
szczęścia‘ do im prez lekkoatletycznych. 
Zeszłej niedzieli nie doszedł do skutku 
oczekiw any z w ielkim  zain teresow a­
niem mecz Stadionu z C racoyia. a odno 
wioną tradycyjną rozgryw kę odw iecz­
nych ryw ałi KKS Pogoń — Stadion mu 
siano w skutek ulew y, p o  rozetgramiu 
czterech konkurencji, w  których nawia 
sem mówiąc najzupełniej niespodziew a 
nie górow ała Pogoń przerw ać.

110 płotki w ygra ł B reslauer (Pogoń) 
18 sek. Za przew rócenie  pięciu płotków 
został on jednak zdyskw alifikow any. 
Drugim był R akoczy (Pogoń), 3) Gó­
reck i (Stadion). O baj mieli czas 18.6 .

R zut ku lą  w ygra ł Chmiel I! (Pogoń) 
12,90. Skok w  dal —  Chmiel II 6.90 
przed G rzbielą (Stadion) 6.25.

W  biegu 100 m tr juniorów  trium fo­
w ał H entzel p rzed sw ym  kolegą klubo 
wym (Pogoń): obaj mieli czas 12 sek.

Z ainteresow anie zaw odam i było  b. 
duże.

LW Ó W  — STRYJ
L W Ó W . 27.5. -  Tel. wł. -  W  S try ­

ju odbyło  się dziś uroczyste  o tw arcie

K adeci i  R aw icza dom inow ali p rzygn ia ta ją ­
co.

C haraktery*tyc a ’ym  ob jaw em  Jest fak t, U  
p ie rw sze  trzy  m iejsca zaję ły  szkoły prow  n- 
c jona lne. W  zaw odach  uczestniczyło 1 3  ze­
społów  z przeszło  130 zsw odnikam l. N s c zo ­
ło  w ybll s ię  k ad e t z R aw icza G órczyński, k tó  
ry  na  100 m uzyskał 11 sck „  w  skoku w dal 
661 cm . Zwycięży! on też  w tró jbo ju  2304 
p. 2 . P ieńkow ski (P ad ) 2174 p „  3 . Hauss- 
mann (R aw icz) 2014 p . W  tró jb o ju  zwycię­
żył rów nież K orpus K adetów  z Rawicza 
5979 p „  2. glm n. Paderew skiego 5429 p .,  i .  
O strzeszów  5408 p.

W y b r y k i s tu d e n c k ie
W  sobotę i w niedzielę odbył sie w  

Berlinie mecz studentów W arszawa — 
Berlin. W yraźnie: studentów; tak było 
w niemieckich zapowiedziach prasowych 
1 w programach. Tymczasem, jak się to  
zaw sze dzieje, monopol na reprezento­
wanie studentów ma w Polsce AZS. Kto 
doń nie należy, a takich sportowców - 
akademików jest sporo, z tiudem trafia 
do reprezentacji akademickiej. Kto je­
dnak należy do AZS staje sie ..akade­
mikiem" choćby nawet był dozorcą no­
cnym. A AZS w okresie sw ej potęai nie 
patrzył tia maturę i przyjmował w swe 
szeregi każdego dobrego zawodnika. 

■ I H P  W  Berlinie startował więc lako stu-
stadionu m iejskiego. W  ram ach tych  | dent warszawski Duolicki. o  którym pi- 
u roczystości rozegrano m ecz lekkoatle | sttla niemieckie piszą — m'*i-z akade- 
tyczny  L w ów  —  S try j, k tó ry  w y g r a ł1 PoŁskK!). a tylko wskutek cbo- 
zdecydow anie L w ów  w stosunku 95:46. roby nie startow a! Bodal.

W yniki by ły  następu jące: 100 m : D a ^ je  uratowali oni jednak honoru spor-
now ski (Lw ) 11,1, 2) P rzanow sk i (Lw ) 
11,3; 800 m : K orzeniowski (Lw ) 2:02,5,

tu  akadem ickiego jak  mogli go u- 
ratować inni prawdziwi akademicy nie

2) G oraj (Lw ) 2:06,3. S ztafetą  4 x  100: zrzeszeni w AZS. Stuprocentowi studen
Lw ów  45.6. 400 m : M oskal (Lw) 54,6, 
2) O rlew icz (Lw) 54.7. 3.000 m : Poli- 
szczuk (Lw ) 9:46.7. S ztafeta  olimpij­
sk a : L w ów  3:32.4. Skok w zw yż: Nie­
miec (Lw ) 1,80, 2) Jasiew icz (Lw) 
1:77.5. Skok w dal: Niemiec (w) 6,55. 
Kula: M anugiew icz (Lw ) 12,80. O sz­
czep: M anugiew icz (Lw ) 54,40. D ysk: 
Begaj (Lw ) 38,89.

PROWINCJA BIJE POZNAŃ 
W m istrzostw ach  lekkoatletycznych szkól

ci niemieccy pobili na głowę „wzmo­
cnioną" drużynę polską.

I tu oto wylania się druga sprawa. Ka­
żdy wyjazd sportowców polskich za 
granicę podlega ściśle kontroli PUV\r i 
ZZ Tybko akademicy rządzą się wła­
snymi prawami sportowymi: mogą wy­
jechać zawsze, bez kontroli na reprezea 
lacyjne zaw ody do Berlina w okresie, 
gdy elita lekkiej atletyki polskiej *■’-w  m istrzostw ach  lekkoatletycznych szkól “  .

średnich W ielkopolski rw yclęży t w ogólnej j Czy W Atcnacłl.
 •_»_ konkurcncy j indyw idualnych zespo li C zy to ma s ię  przyczyr..c GO propa-

są u n i i ,  i  < w  ż ,  11111:  •  m.  i / z i  i v t i n  u i  n a  .  * » • •
B. M arcinkow skiego * Poznan ia  po 13 p la . ‘ p o lsk ieg o  SOOrtU a k ad em iC K ie» 0 .
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H /asx  d o ro c z y g if  p le to lf c t| l:

Głosujemy na listę 5-ciu najlepszych bokserów
Srebrny puchar i  „złote rękawice" czekają na zdobywców

G Ł O W A  „1L D U C E il
zdobi m edal z a  m istrzo stw a  ™

eu ro p y .  ' i  w ydostał się na w ierzch cieżkiei kon

P o  m istrzostw ach Europy, t>o za­
mknięciu sezonu pięściarskiego p rzy ­
stąpić m ożem y do malej u roczystości 
rodzinnej: obchodzić będziem y św ięto 
z okazji rozdania ZHotycłi Rękawic.

W  tym  roku będzie to  uroczystość
i tylko formalna, służąca za p re tekst do
; ponow nego rozpam iętyw ania sukce- 
, sów. Wlśród pięciu najlepszych bokse- 
| rów polskich, k tó rych  corocznie w y­

różniam y odznaką Złotych Rękawic, 
cz te ry  miejsca są zajęte już zgóry . Mi 
strzow ie i w icem istrzow ie Europy za­
sługują p rzede  w szystkim  na w dzięcz­
ność i nagrody. Kto potrafił na ten  ter­
min doprow adzić sie do formy, kto

Bokserzy obraduje

kurencji — temu wiele w ybaczone być 
musi i niejedno potkniecie w arto  pu­
ścić w  niepamięć.

T ak w ięc do czołow ych miejsc w 
konkursie kandydują (w  porządku al­
fabetycznym ) Chmielewski. Polus. Sob 
kowiak i Szym ura. Ale w jakiej kolej­
ności? Komu przyznać należy pierw ­
sze m iejsce? Kto z nich oprócz odzna­
ki pamiątkowej o trzym ać ma na wła­
sność piękny stylizow any puchar na­
szej redakcji?

Ctanietewski m a na sw ym  sumieniu

każdy może mieć uzasadnione p re ten ­
sje do odznaczenia Złotymi R ękaw ica­
mi.

Czortek — zw ycięzca Nielsena (N), 
i Rappsrłbera (Niemcy), jeden z naj­
lepszych pięściarzy - techników i je­
den z najkarniejszych zawodników. U- 
iegl w  Mediolanie w beznadziejnej wal­
ce z w łasną wagą.

Krzemiński — uosobienie boiowości 
i tw ardości. W spaniale w alory  natural­
ne p rzy  słabej technice i żadnej tak ty ­
ce. Znokautow ał N orw ega w  meczu 
międzypaństwowym, w ypunktow ał Au

tym bardziej —  remis z M atuszewskim. 
Ale trium fy sa  jak pe rty : im cenniej­
sze. tym  rzadsze. Z resztą chora reka

OBRADY PIĘŚCIARZY LWOWSKICH I to wymagał zatwierdzenia przez Zw lą. kap n u f

dw a wspaniale sukcesy: z ry w  olimpij- . . .  
ski i zdobycie m istrzostw a Europy. I strtaka Brucknera.
M iedzy tvm i turniejam i iest pustka. | W oźniakiew icz - fajter. Jakich nie- 
Tej k lasy  pięściarza nie zdobi n a c ia -! wieiu na świecie. W ytrzym ałość, siła, 
gane zw ycięstw o nad Szigetim  (mecz I niew yczerpana energia. W  k ra ju  nie 
Polska —  W ęgry), rozstrzelanie Szul-1 przegra! ani razn. pokonat cięższego o 
czyńskiego czy H oraka (Austria), ani klasę Sipińskiego. W staw iony do re -

W aine obrady pięściarzy lwowskich I zek. 
toczyły się w  atmosferze dosyć burzli-1 Delegatem Okręgu lwowskiego na

H f walne zgromadzenie PZB wybrano por. 
Szybę. (K)

NOWE WŁADZE LUBELSKIEGO OZB 
D orocitw  w alne zeb ran ie  Lub. OZB w y­

brało  nowy zarząd  w  składzie n astępu jącym :
prczc6 —  nacz  Szym ański, w iceprezesi — 
nadkom . M akowski, d r  P io trow sk i, p rz e * . 
W . Sport. — pdScm Jasiński, p rz e * . W .S.S. 
Jachlm ski. kap itan  zw iązkow y —  Szatak, ae- 
k ie ta rz  — Ziemba, skarbnik  —  W ilhelm, rad - 
ni —  Lucłit I G ostkowski. U derza brak dtu

Polu6 odpadł na Igrzyskach Olimpij­
skich dopiero po w alce z m istrzem

w ęj. W  dyskusji poruszano bowiem 
wszystkie bolączki tego sportu na tere­
nie Lwowa. Delegacja Lechii w  sposób 
stainowczy i nieustępliwy dcmagala się 
wyczerpujących wyjaśnień w sprawie 
trudności, jakie wynikły przy wyjeździć 
bokserów lwowskich na eliminacje pię­
ściarskie mistrzostw Poiski w Lublinie. 
W iele miejsca poświęcono również we­
ryfikacji mistrzostw drużynowych Okrę­
tu .

Prezesem  Okręgu wybrano po raz 
czw arty  z rzędu por. Szybę, wicepreze- 
sami mgr. Jackow a i k p t Łysakowskie­
go. W  wolnych wnioskach uchwalono 
powiększyć A - klasę przejściowo do 
ośmiu Wubów. Wniosek ten jest wyraźnie 
sprzeczny ze statutem PZB t będzie prze

P . N O W A K
jako  p ierw szy  
P olak s ę d z i a  

m iędzynarodo­
w y  prow adził 
m ecz N iem cy —  
A ustria  w  W ie­

dniu.

Smu
Wydawnictwa J e d n a  
I w l e l e k a r w a t ,  
reprodukcje obrazów, 
p lakaty , prospekty, 
pocztówki, u lo tk i I tp .

R e t o p r a w  l a r a  
w  I •  I  o  b a r w a  a 
F a t a  c h e m l g r a l l a  
Drak na m sz.p łasklch

gotctnkłi działaczy zMiązku pp.: top:. S u -  tyle złośliwego uchylania się Od Wal­
tera 1 Zylbcrajcha Nie kandydował poza tym ki, ile —  kaprysów . Za to wszystkie

wyniki r i"«ow e zapisujem y na plusach: 
Zw. Strzeleckiego. Organizacje mlatrzoatw Pokonanie HatłSena (Oslo) i SzabO 
indywidua mych Okręgu powierzono po raz UilKlapesZU. a Wreszcie zdobycie Itll- 
pierwazy Podokręgowi Kieleckiemu. strzostw a E uropy stanow i moment

n a _ ,  szczy tow y jego tegorocznej pracy.
r O g r o m c a  H a n s  , Sobkow iak ma na koncie dw a zw y- 

e n r i c o  y e n t u r i . o sta tn i pogromca R a- cięstwa podczas turnieju olimpijskiego,

prezentacji na skutek apelów prasy ,
zdobył sześć punktów, bijąc Dixkesa
(Niemcy), S vatoscha (Austria) i mi­
strza  olimpijskiego Harangiego (W ę­
gry). W  Mediolanie wyeliminował Ir- 

. iandczyka, ale swoim sposobem  watki
św iata Casanovasem  (Argentyna). Na-1  tak zaskoczył sędziów, że od razu ska
stępnie straaił łaski PZB. i został od­
sunięty od udziału w reprezentacji Poi 
ski: w  żadnym  z czterech spotkań m e 
dzypaństw ow ych (N orw egb. Niemcy.
Austria i W ęgry) nie b ra ł udziału.
Odsunięcie to nastąpiło zresztą nie bez 
jego w iny; przyczyniła sie do niego 
absencja na eliminacji z  Krzemińskim 
i na m istrzostw ach W arszaw y. Na je­
go zachow anie się pada więc cień nie

na, Jeat dośw iadczonym  pięściarzem , w a lczą ­
cym w c harak terze  zaw odow ca Już dw una ity  
rok .

W  w adze lekkiej Yenturi nic posiada w ie-u

zw ycięstwo nad Norwegiem, rem is z 
Enekesem, porażkę z Kaiserem (już 
zm azana) oraz turniej mediolański 
w icem istrzostw o Europy. Sobkowiak 
poza tym  rzadko uczestniczył w  wai-

rów nych sobie zaw odników , w  d a g a  oatnt- kach klubow ych i podczas drugiej czę­
ści sezonu nie b y ł w najlepszej formie.

Szym ura nie poniósł w  tym roku ani 
jednej porażki. W  m eczach m iędzy­
państwowych zdobył nam aż 7 punk­
tów. zw yciężając B rom setha (Norw.), 
Schw eifera (Austr.) i Szolnokiego (W ę­
gry) a rem isując z w icem istrzem  olim­
pijskim Vogtem. Na m istrzostw ach 
Polski i Europy znalazł się Szym ura 
w najlepszej formie i m :mo w ylosow a­
nia trudnych przeciw ników  doszedł do 
finału. T ytu ł stracił jedynie wskutek 

P i  . . .  ..... _ .  biednego sędziowania. Nieefektowny,
d a ją  mu tc spo tkan ia , poniew aż w iedzą, że a '*  jakże pożyteczny  zawodnik! He pra

cy  włożył, ile starań, by p rzebyć  dro­
gę od zaw odnika niegodnego udziału w 
drużynie olimpijskie] —  do podpoiy 
naszej reprezentacji.

Poza „koronką asow ą'1 wymienić 
należy dalszych pięściarzy, z których

nich dw a la l Wioch w ygra ł w Am eryce 22 
spo tkan ia  (z  te g o  dw a pracz k. o .) ,  a  nie 
p rzegra! ani Jednego. Na rozkładzie ma m. In. 
Klicka, Sełsslera, Cochrane l t .  d . Rekord len 
mówi za  siebie!

D la Rana Jest to  b ardzo  charakterystycz­
n e : przegryw a od dłuższego czasu, a le  mimo 
to  s ta le  d o s ta je  walki z dobrym i przeciw ni­
kam i. P ierw szorzędnym  asem  je s t  Jego po ­
przedni pogrom ca P edro  M ontancz, d o sk o n a­
łym pięściarzem  Jest Y enturi O rganizatorzy

Ran n ie będzie baw lt się w  kalkulacje punk­
towe, że  nie będzie się oszczędzał, że za-y- 
zykujc w szystko I a lbo  znokau tu je  —  albo 
( to  zdarza  się częście j), zostan ie  znokau to­
w any. A publiczność szale je  za takimi zawód 
nHcami.

zany został na stracenie. W  waice z 
W łochem Facchinem uległ po otrzym a 
niu dwii ostrzeżeń.

M ajchrzycki — dokazał niebyłejakiej 
sztuki w racajac  raz jeszcze do formy 
i m ając w finale tegorocznych mi­
strzostw  Polski rów ną walkę z Pisar- 
skim.

P isarski — uosobienie skupionej, 
przem yślanej taktyki i rozw agi. Remis 
z Tilłerem , rem is z B rcm sethem  (Nor­
wegia), porażka z Bauingartenem 
(Niemcy). M istrz Polski.

P iłat —  zaw odnik o najlepszym  na 
św iecie ciosie. Pokonanie Lutza (Au­
stria), rem is z Jotfitłsenem (Norw.) i 
Nagym (W ęgry), porażka z m istrzem 
olimpijskim Ruitgem (Niemcy) ale po 
posianiu go na deski. W  Mediolanie 
przegra! z Nielsenem (N orw egia), zdo­
byw cą trzeciego m iejsca na Olimpia­
dzie. S łaba głowa i słaba szczęka, aie 
nieograniczone możliwości w pię­
ściach.

P rzypom inam y sylw etki tych  dzie­
sięciu zawodników, bowiem w ydaje się 
nam. że w śród nich znaleźć się powin­
ni w szyscy  zw ycięzcy  turnieju o Zło­
te R ękaw ice. C zytelnicy nie sa  jednak 
ogram ezeni ani tym i nazwiskami, ani 
wymienioną kolejnością.

Dla konfrontacji podajem y listę z ro ­
ku ubiegłego. Złote R ękaw ice wówczas 
zdobyli:

1) Chmielewski.
2) K ajnar.
3) Rotholc.
4) C zortek.
5) Poius.
Dalsze m iejsca w glosowaniu zajęli:
6) P iła t.
7) Sobkowiak.
8) M ajchrzycki,
9) Sipiński,

10) W oźniakiew icz.

Załączony kupon należy w yciąć, wy­
pełnić, nakleić na pocztów kę i p rzy ­
słać pod ad resem : .P rzeg ląd  Sporto­
w y", W arszaw a, ul. M arszałkow ska 3.

Term in nadsyłania kuponów upływ a 
dnia 10 czerw ca. W śród uczestników 
plebiscytu, k tó rzy  trafnie ustalą listę 
5-ciu najlepszych bokserów  (względn e 
zbliżą sie do niei najbardziej) rozlosu­
jem y 10 nagród książkowych.

B okser pasow any w głosowaniu na 
najlepszego zdobędzie honorowa na­
grodę Redakcji P rzeglądu Sportowego 
w  postaci.

SREBRNEGO PUCHARU
na brązow e) podstawie.

TA  P O S T A Ć
je s t na tom iast ty lk o  sym bolem .

10 dni emocji jeździeckich
ro zp o czy n a ją  w  so b o tę  Ł a z ien k i

Z k o m ite tu  o g r o d ó w  
im . R aua

K om itet ogrodów  ton. W . E . Raua ro rw ija

Echa Mediolanu
Zrzad PZB n a  swym ostatnim posiedze 

niu uchwalił wyrazić drużynie narodo­
wej za jej wspaniale zw ycięstwo w Me

I I  H I 0
WY KON YWUJA: 

ZAKŁADY 6RAFIC2HE

coraa  żywozą d iia ta tnoM  na  potu icraowie- diolanie najw yższe uznanie i  podzięko- 
I nia icuttury fiiycmej wśród najnśodai^o po watl|e  Szczególne uznanie i podzięko-

h s r ^ T Ł s r r a  r s r  a s a  « » » i - * ™ ,
rezu lta ty . Głównym ośrodkam i p racy  kom i- tienerowi p. Feliksowi Stammowi za gor 

I te tu  s ą  tray  ogródki n a  te ren ie  W arszaw y, (iwą. pełną poświęcenia pracę około U- 
I szkoła  p ływ ania  i włoatowwwa o ra z  saia g i- trzym ania zawodników w należytej kon- 

mmurtyczna. W Jeidm  powodzeotoan cieszyły d y o ji  ^  n  a n f c f c f c e  s e k u , ld o w a n ie

‘V r &  frekwencja dzieci biorących u- w “ ?,sie walki- .
dział w ćwiczeniach fizycznych wyniosła I ZB postanowił ZWrÓćić się do PUWF 
250 tysięcy; Jednia drietma frekwencja wy- 0 umożliwienie p. Stammowi wyjazdu

?  w ! S £ i . ń " do Ameryki dla M inajonnenia się z no.
dano specjalne świadectwa z ukończenia kur woczesnyin prowadzeniem treningów, 
bu. wydatki komitetu w roku sprawozda*- celem szkolenia tretierów krajowych.
czym wyniosły IS.293 zt. 25 gr. __

Wybory do zarządu komitetu dały wynik 
następujący: prezes p. Józefa Gebethner, wl- ____  _  .

I ,  . . .  . .  iuiii ,  .   .  ceprezes d r . T . Drabczyfc, skarbn ik  d r  Ma- I l l i l A I  p ł y n  —  p r z y  p o c e n i u  p a c h  r a n
f r m . A k t r J . .  ■ c m r . W . U U A  ^ R ^ - m t a r a  inż. M. z^emba | J I N O L  p r o s z c k -p r z y  p o c e n iu  n ó g  —

D O M

PR ASY

W obec pozycji jaką pięściarstwo pol­
skie zdobyło sobie w  Mediolanie zarząd 
PZB postanowił zw rócić się do kapita­
nów  sporow ych okręgów  o roztaczanie 
w dalszym ciągu należytej pieki nad czo 
lewymi zawodnikami drużyny narodowej 
niezależnie od szkoienia narybku, który 
niewątpliwie pod wpływem triumfu me- 
ćiolańskiego będzie napływał do organi- 
zacyj bokserskich.

Dalej dziękuje zarząd PZB przedsta­
wicielom prasy, którzy bawili wraz z 
ekspedycją w Mediolanie, za ich lojalne 
odnoszenie się do zawodników i kiero- 
wnictwa. oraz podnoszenie ducha wśród 
zawodników, (ss)

H an»tfcow >ka I

POTU

W  czw artek o godz. 6  w ujeżdżalni 
w arszaw skiego dyw izjonu arty lerii 
konnej (ul. 29  L istopada) rozpoczęła 
się p ierw sza próba „K onkursu ujeżdża 
nia Konia" — próba na czw oroboku. 
K onkurs ten rozgryw any jes t w  konku­
rencji k rajow ej.

T ą  próbą rozpoczęły się X M iędzy­
narodow e Zaw ody Konne. O ficjalne o- 
tw arcie  nastąpi w  sobotę. Na stadio­
nie łazienkow skim  rozegrany zostanie 
m iędzynarodow y „K onkurs O tw arcia", 
do którego zgłoszono 215 koni k rajo­
w ych i zagranicznych. K onkurs roz­
pocznie się o  9  rano, uroczystą prezen­
tacją ekip o godz 4 p. p.

W  ostatniej chwili zw iązek jeździec 
ki niem iecki telegraficznie zgłosił do 
konkursów  lept. arrr.ii niemieckiej Nełc- 
kego (z obozu w H annoverze). Jeź­
dziec ten startow ać będzie we w szyst 
kich konkursach. Dosiada on 3 koni pel 
nej k rw i M onhott, Neudeck i Libelie 
nieznanych jeszcze na torze w arszaw ­
skim.

W obec zgłoszenia kpt. Nelckego mo 
żliwe jest, iż Niemcy będą reprezen­
towane w „Pucharze Narodów" przez 
dwuosobową ekipę na 4 koniach. Jeźdź 
canti byliby kpt. Nelcke i znakom ity 
jeździec cyw ilny p. G unter, jeżdżący 
na koniach ś. p. Holsta.

W  środę rano p rzyby ły  ze Śniaty- 
nia konie d rużyny  rum uńskiej (10 ko­
ni). resz ta  przybędzie dziś rano.

P o  południu p rzyby ły  wszystkie ko­
nie ekipy łotew skiej (13).

Konie jeźdźców  niemieckich kpt. Nel 
ckego i p. G untera p rzybędą dziś w ie­
czorem .

W szystkie kpnie um ieszczono w staj 
niach Szw oleżerów .

Konie jeźdźców  polskich um ieszcza­
ne są : w  stajn iach Szw oleżerów  (ko­
nie oficerów  kaw alerii i jeźdźców  cy­
wilnych) i w  stajniach D-A.K-u (ko­
nie oficerów  arty lerii).

C złonkow ie ekipy rum uńskiej l  ło­
tew skiej przybyH do W arszaw y  w 
środę późnym  wieczorem i zam ieszkali

kow .
PROGRAM ZAWODÓW KONNYCH

27.V Konkurs u jeżdżan ia  konia (k ra jo w y ) 
I I II se r ia . P róba na  e rw orobokn . •

28 .V Konkurs ujeżdżania konia (k rajow y) 
I I I  s e r ia . P róba  na e rw oroboku . P ró b a  d o ­
datkow a.

2 9 .V Konkurs O tw arcia  m ięd iyoarodow y. 
I. II I II I seria.

30-V Konkurs potegi skoku (m itd ry  narodo­
w y). Konkurs L aiienek  d la Jeźdźców  eyw.l-
I pań  (m iędzynarodow y).

3 1 .V Pokaz kon ia  w ierzchow ego (k ra jo w y ). 
Konkurs T -w a  Zachęty do  Hodowli koni (k ra  
Jowy d la  koni pełnej k rw i).

1.Vl Konkurs Im. Er. Ju rjew lcra  (szybko- 
nych i pań  (m iędzynarodow y).

2.VI Konkura m. W arszaw y  (m iędzynaro­
dow y). rekord  skoku na  w ysokość (k ra jo w y ). 
K onkurs rzeki W isty (m iedz, d la pań I jeźd ź­
ców cyw ilnych).

3 .VI Konkurs Armii Polskiej im . P ierw sze-

J o M arszalka Polski Józefa Piłsudskiego
miedz, d la oficerów  służby czynnej).
5 .VI Konkurs arm ii zagranicznych (m iedz, 

handicap A).
6.VI N agroda Polski (P u ch ar N arodów ) 

Konkurs sw . Jerzego (m iedz, d la pań  1 Jeźdź­
ców cyw ilnych).

7 .VI Konkurs rw yclezców  (m iedz .) . K o*, 
kurs pożegnalny (m iedz.)

ROWERY^L. JARZĄBEK uznane przez wszystkich za najlepsze iw fniic L. Walicki,
Warszawa- Ż U L I Ń S K I E G O  1 ,  teł, 9-10-59 T r ę b a c k a  2

300 s p o r to w c ó w  „L otu 41
Klub S portow y Polskich Linii Lotniczych 

liczy około 300  członków . Prezesem  zarządu 
je s t N aczelny D yrektor inź. M akowski.

W śród członków  klubu je s t kilku dawnych 
w ybitniejszych zaw odników , ja k  np . inż. 
D zwonkow ski, vice-m lstrz Polski w dzlesią- 
c loboju, Siesicki w ioślarz, m istrz  Polaki na 
dw ójce, Anglclczyk —  kolarz szosow iec, Si- 
F .  .  ” 7 P ^ w a k , B ujak — znany narc iarz  
i  t .  d. W szyscy oni s ą  b a rd zo  cenni w k lu ­
bie, ja k o  kierow nicy sekcyj I doradcy .

Oczywiście, poza tym . klub  m a takich asów  
w  lotnictw ie ja k : P lończyńskl, Burzynskl, Kar 
p iński, D ługaszewskJ, Mitz —  w szyscy milio­
nerzy pow ietrzni. .

D otychczasow y skrom ny dorobek klubu to : 
dw um iesięczny ku rs  pływ acki na  basenie, 
trzytygodniow y kurs narc ia rsk i w Z akopa­
nem , teoretyczny kurs żeg larsk i, teoretyczny 
kurs szybow cow y. W  dniu 9  m aja  b . r .  S ek­
cja K olarska zorganizow ała bieg na dystansie 
5 0  kim . d la  zaaw ansow anych 1 na  12 kim. d u  
o ld  boyów . W dniu 12 m aja  b r. o tw arło  
w łasną strzeln icę do  s trzelan ia  z bron i m a­
łokalibrow ej na Okęciu.

W działalności sw ej klub zam ierza  objąć 
w szystk ie  dziedziny aportu , aby  umożliw ić 
korzystan ie  z  niego jaknajszerszym  rzeszom  
pracow ników  P.L .L . i d la tego  pow ołuje du 
życia następu jące  sekc je : lotn iczą, żeg larską, 
bokserską, kolarską, narc ia rsk ą , g ie r  pitki 
ręcznej, ten isow ą, strzelecką , p ływ acką, ping 
pongow ą, lekkoatletyczną.

Jeżeli chodzi o przygotow ania  klubu do wy 
s tąp ien ia  nazew nątrz , to  dotychczaa odbyw a 
Sie ty lko  tren ing  sekcji boksersk iej, k ióra  
pow oli w zrasta  w sile i je s t nadzieja , że  w 
przyszłym  sezonie będzie m ogła zm ierzyć sit 
z  każdym  zespołem  stolicy.

KUPON A
t u r n i e j u

„Przeglądu Sportowego' 
o Złote R ękaw ice

dla p i ę c i u  n a j l e p t z t c h  p i ę ś c ia r z y  
p o ls k ic h

W jrróźn lim  n a s tę p u ją c y c h  h a k se rń w :

1)  .......................

2)   —

3) ...................  - ...............

4)  —    —

5) ..................................................... ........

Im ię  i  n a z w is k o  C z y t e l n i k a -----------

A dres

ŁODZIE, ŚLIZ6ACZE, 
K O K O W S K I

Czeralakawska Nr 171
Tal. 7-07-ńt

R O W E R Y
Rybowskiego, Kamińskiego. D ługoter­
minowe ra ty . Gotówką. Tanio. R adio 

Echo, Telefttnken. Dzwonić 12.34.30.

O L A g A sz n .
I  m y i e r e s z e L u ó f e l

R i n c j  i
u u o l n t i  • • *

p o c u l e ó c  "  27)
P rz y  stoliku zapanow ało  m ilczenie. Jed licz 

za s tan aw ia ł się, czy  rzeczy w iśc ie  R ona Reno 
p ragn ie , ab y  pop isyw ał się w ątp liw ym i zdolno­
ściam i tanecznym i, czy  też po p ro stu  chce z nie­
go  zad rw ić . Nie m ógł odpow iedzieć na  to p y ta ­
nie, m im o w szy stk o  zaprosił pannę R utkow ską 
do tańca.

—  P an  rzeczyw iście  tań czy  doskonale! —  po­
chw aliła  panna już po kilku pas.

— Nie ty lko  m oja w  tym  zasługa...
—  Ale z panią R eną ch y b a  lepiej się tań czy ?
Z był m ilczeniem  to zapytan ie, a  po chw ili z a ­

dał inne od siebie: 
— Jak  pani m a na im ię?
— A nna. To zn aczy  m ów i się do mnie po 

p ro stu  Aruka, rozum ie pan?,,,
—  Rozum iem  —panna Anka... 
K iedy o rk iestra  p rzes ta ła  g rać  i pow rócili do 

stolika, Z akacki, z lekka w staw iony , k larow ał 
w łaśnie to w arzy s tw u : 

— Nie w szy stk o  w  życiu  udaje się. J a  na

p rzy k ład  m arzy łem  o tym , ab y  słu ży ć  sztuce, 
a  jestem  przedstaw icielem  handlow ym ... W iem , 
że  trudno mi na scenę z moją tuszą, ale m ógłbym  
przecież b y ć  choćby m anagerem  takiej n iedoce­
nionej s ław y , jak  pani R enaL .

—  Niech pan nie p rzesadza w  kom plim en- 
tach —• upom niała gw iazda, choć nie mogła 
uk ryć , iż zach w y ty  g rubasa  sp raw iają  jej p rz y ­
jem ność.

— Ależ, w cale  nie p rzesadzam . D obry  i sp ry t­
n y  m an ag er po trafiłby  zrobić takie „publicite**, 
że „Folies“ w  P a ry ż u  ugan iałoby  się za kon­
trak tem  z „księżn iczką rosyjską** R eną Reno...

— Ale pan  chyba nie nadaje się na m anagera  
—  w trąc ił p rzysłuchu jący  się rozm ow ie Jedlicz. 
P an  nie nadaje się do tego, m anager, to przecież 
to sam o, co w  naszych  stosunkach  kierow nik sek­
cji, taki Kosicki pow iedzm y...

— Co innego m anager bokserski, a  co innego 
taki „od sztuki**...

— W szy scy  jednakow i, chcieliby jak najw ię­
cej w yc iągnąć forsy...

— Tak, tak  — potw ierdził G lędzik. —  S łusz­
nie. Znałem  takiego „od sztuki** za granicą, z ro ­
bił dużą forsę, ale częściej siedział w  sądzie, niż 
w  tea trze . K ażdy z a w a rty  p rzez  niego kon trak t 
kończył się procesem . O szukiw ał... U nas s ły szy  
się  dużo o  pew nym  jegom ościu, k tó ry  nazyw a! 
się, czy  p rzezy w a  „V abanc“ ... I

—  Z ostaw m y te sp ra w y  — p rz e rw a ła  niespo-l 
dziew anie R ena Reno. — P óźno  już, pójdziem y 
do domu...

G lędzik nie oponow ał, o b serw o w ał ty lko  pil-1

nie podnieconą, jak n igdy  do tąd  R enę Reno, śle­
dził pilnie k ażdy  jej ruch, no tow ał w pam ięci każ­
de jej słowo...

★

W  sezonie bokserskim  nastąp iła  k ró tka 
p rzerw a . P o  zakończeniu m istrzostw  drużyno­
w ych  okręgu  p rzy g o to w y w an o  się do rozg ryw ek  
m iędzyokręgow ych. N ow y m istrz  boksersk i s to ­
licy, „S ta l“, po  raz  p ierw szy  b ra ł udział w  tych  
zaszczy tnych  bojach. C hoć nikt nie w ątpił, iż ty ­
tuł p rzypadn ie trad y cy jn ie  P oznan iow i, to jednak 
„stalowcy** odgrażali się, iż zab ły sn ą  rew elacy jną 
form ą, k tó ra  zapew ni im zw ycięstw o . T rium f nad 
„Koroną** dodał zw olennikom  klubu fabrycznego 
tupetu . Ich op tym istyczne obliczenia budziły  
uśm iech politow ania u tych , k tó rzy  znali a tm o­
sferę w alk o  drużynow e m istrzostw o  Polski. P o ­
m ijając fakt, iż poznańska „Sparta** b y ła  rzeczy ­
w iście najlepszą i najsilniejszą d rużyną w śród  
ubiegających  się o ty tu ł, zapaleńcy  ze „Stali** za ­
pomnieli o  poparciu , jakie d rużyna ta znajdow ała 
n m ożnych zw iązku. P oparc ie  to  w y raźn e , a jed ­
nak nieuchw ytne, stanow iło  jakby  pancerz  
ochronny p rzed  niespodziankam i.

Tylko raz  w  historii w alk możni obrońcy  
„Sparty** zdobyli sie na jaw ne złam anie p rzep i­
sów . B yło  to p rzy  za tw ierdzan iu  p ięśc ia rza  C za- 
rockiego, k tó ry  zdobył punkty  dla „Sparty**, za ­
nim jeszcze zosta ł oficjalnie po tw ierdzony.

S p raw a  w y d a ła  się nieco później. Mimo wielu 
zastrzeżeń , oficjalnie stw ierdzono , że „w szystko  
było  w  należy tym  porządku**.

Nie w a rto  dłużej za s tan aw iać  się nad tym

zdarzeniem . M iało ono m iejsce, jak  już zazn aczy ­
liśm y, p rzed  la ty  i dziś nie zanosiło  się na n ic  po­
dobnego. O brońcy  „Sparty** musieli w ów czas n» 
w alnym  zgrom adzeniu  Polskiego Zw iązku B ok­
sersk iego  w y słu ch ać  w ielu p rzy k ry ch  słów , to też 
dziś nie zdobyliby się na tego rodzaju  pociągnię­
cie.

D w a tygodnie p rz e rw y  s tanow iły  okres kani­
kuły  w  sezonie p ięściarsk im . Z p rz e rw y  tej sko­
rz y s ta ł red ak to r Ż arnow ski. W yjechał na odpo­
czynek do Zakopanego, pozostaw ia jąc w  zastęp­
stw ie „K róla Wywiadu**. Ale M idorow icz nie b y ł­
by w łaśn ie „K rólem  W y w iad u ” , gdyby  uznaw ał 
okres kanikuły , i to w  tym  czasie, gdy jego szef 
w yjechał na  k ró tk i urlop.

Za w szelką cenę postanow ił w ydobyć sen sa­
cję, znaleźć coś, czym  m ógłby zakłócić spokój 
urlopu sw ego  szefa. R ozum iał, że czy te ln icy  nie 
tak  prędko  zapom ną o  Jedliczu. „Pilnował** w ięc 
go w  dzień i w  nocy. W iedział o jego s ta ły ch  wi­
zy tach  w  „Z łotym  Motylu**. W iedział w ięcej, ale 
nie w szy stk o  m ógł pisać. Uznał jednak za możli­
we rzucić na szp a lty  „Rekordu** taki oto ty tu ł: 

„M IŁO ŚĆ  NA DNIE SŁYNNEJ AFERY.* 
Jed licz  i Kosicki w alczą o w zględy 

pięknej tan ce rk i!“
A rtyku ł kończy ł się następu jącą  uw agą: 

„A w ięc nie ty lko  m om ent sp o rto w y  decydow ał 
w sp raw ie  słynnej skarg i Kosickiego przeciw  Je - 
dliczowi. B y ła  tu zapew ne i chęć zem sty  za „od­
bicie” adorow anej nie b ez  w zajem ności pięknej 
tancerki...**

(D. c. n.)
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x C z y  B o  z p a ń s tw a  ro zm aw ia ł kie- 
3 y  p o d  w o d ą ?  Je ś li tak , to  niech się 
dow ie , t e  ro z m o w a  te lefon iczna  Ate 
n y  —  W a rs z a w a  je s t ro z ry w k ą  ró­
w n ie  m iłą  i ró w n ie  sku teczną . J a  na 
p rz y k ła d  ro zu m ia łem  ty lko  ty le , że 
m n ie  p rzez  te le fon  sklę.i. A  n a jbar­
dziej m nie in te re su je , co po takiej 
„ tran sm isji"  w y sz ło  z  n a z w isk a  E le- 
ftenakis, a lbo  P ho topou lo s. D w ie  go­
d z in y  ry c z e n  a w  telefonicznej budce 
(H aik)!!! s ły sz y c ie  m nieee!!? ) i upal 
to  z re s z tą  jed y n e  c h y b a  m an k am en ­
t y  a teń sk ie j w y p ra w y .

P o z a  ty m  b y ło  w spaniale . C udny  
k ra j, gościnne p rzy jęc ie , w eso łe  ch w  
le  no i... b a rd zo  p rzy jem n e  zw y c ię - 
*tw o.

T rz e b a  jednak  p rz y z n a ć  o b ie k ty ­
w n ie . ż e  su k ces ten , choć  w y so k i i 
zasłużony , b y ł sukcesem  d o sy ć  . t a ­
n im " . G re c y  przecen ili sw e  s-ły . a 
C zesi... C zesi, jako  ca łość , byli sp a ­
ra liżo w an y m  cieniem  d aw n e j g roźnej 
d ru ż y n y . W  ty ch  w a ru n k ach  n a w e t 
•s ła b ie n ie  ek ipy  u p a łem , p rz e d z iw ­
n y m  jad łem  i p o tw o rn ą  d ro g ą  n ie  b y  
V> w  stan ie  o d e b ra ć  nam  z w y c e -  
S tw a.

N iew ątp liw ie  jed n ak  odn ieśliśm y  
w ie lk i su k ces  p ro p ag an d o w y , k tó ry  
z d o b y ł n am  u zn an ie  n a  B ałk an ach , a 
m o że  ta k ż e - , i  trochę  n o w y ch  p rz y ­
jac ió ł w e w n ą trz  kraju .

P o ż e g n a n ie  n aszy ch  a tle tó w  n a  
a ta d o n ie  b y ło  w zru sza jące . S p iry d o n  
L ou is, p ie rw sz y  m is trz  _ olim pijski 
m ara to n u , n ies io n y  n a  b a rk a c h  jas-

A t e n y  z d o b y t e !
Bilans świetnej wyprawy polskich lekkoatletów

(K o resp o n d en cja  w ła s n a  P r zeg lą d u  S p o r to w e g o )

N O J I K O Ń C Z Y  B IEC 10  K L M .  W  ATENACH
p r z y  c z y m  r i ie s z  c z e s n e  s z n u r o w a d ł o  z n a c z y  s i ę  j e d y n i e  b ia ła  

p la m k a .  S a  p r a w o  G r e k  K ir ia k id c s .

k ra w o  c z e rw o n e j g rom adk i b y l  jak - 1  tej p. S c h w a rc b e rg  —  G u n th e rem , 
b y  sym bo lem  n o w y ch  w ę z łó w  p rz y -  w idzow ie  w alili b raw o , jak ie  trudno  
iaźni, zad z ie rzg n ię ty ch  m ięd zy  G re c ją  .b ęd z ie  k ied y k o lw iek  posły szeć .
'i d a lek ą  P o lsk ą . Ż e  w ę z ły  te  s ą  do ­
s y ć  silne, św iad czą  nie ty lk o  g lo sy  
p ra sy , p e łn e  h y m n ó w  pochw alnych , 
a le  tak że  i f ren e ty czn e  o w ac je  tłu ­
m ów . G d y  nasi ch ło p cy  s ta li w  
z w a rty m  szy k u  n a  śro d k u  a n ty cz n e ­
g o  stad ionu  w  jednym  szereg u  ze 
w z ru szo n y m  posłem  R zeczypospo li-

Dokąd zaszltómg przez 13 lat!
Praga 1922

5) Sośnicki 1®
6) Habich 
zw ycięzca  —  U -4 
4) W eiss
o  8 m tr w  tJ'l« 200
zw yc ięzca  —  23.2 
4) Habich
6) Rei 4®
zw yc ię zca  —  53 
4) Kuchar
6) Św iętochow ski 8®
zw yc ięzca  —  2:5 
4 )  Emcbowicz
6) Jucew icz 15®
zw yc ięzca  —  I6JS
3) Z iffer 17-35
6) B aran 5 ® °
zw yc ię zca  —  17 A  
9) K uchar
4) Misińskl HO jrt.
zw ycięzco  —  17&
J) Polska o 12 m tr  y
zw yc ięzca  —  45.4 4 X  100
2) C ybulski 39,09
2) Szydłow ski 38.55 d y sk
zw yc ię zca  —  42.15
4) C ybulski 1)1.13
6) B aran  t a i a
zw yc ięzca  —  13.28
2) Szydłow ski 40-55
5) G raner 45.98 oszczep 
zw yc ię zca  —  49.85
3) K uchar 630
6) Sośnicki 605 w dal 
zw yc ię zca  —  665
Kucha r  171.5
podzielone 1 - 3  m iejsce w w ył
4) G runer 165
2) A dam czak 332
zw yc ięzca  330 tyczka
3) Kuchar 1234
8) Sośnicki 11.94 trćfckok
zw ycięzca  12.43

A teny  1937

1) Zasłona 11.3
2) Popek 11.3

1) Popek 23.4
2) Sliw ak 24.2

li) Sliwak 50
4) M aszewskil

1) K ucharski 1:97.4
2) G ąssow ski 1:575

! )  K ucharski 4:06.4
3) Soldan 4.10

1) NoH 15:18.7
5) W irkus 15:50

2) Niemiec 16
3) Schneider 16.2 
zw yc ięzca  —  15 
2) Polska 43.5 
zw ycięzca  43
2) G ierutto  42.17 

3) T ilgner 40.34 
zw ycięzca  49.50
2) T ilgner 1455
3) G ierutto  14.51 
zw yc ięzca  —  1537
1) L okaiski 63.90
6) Mik ru t 56.85

J>) Hanke 711
2) Nowak 707

20 Hoffman 188
4) G ierutto  ISO 
zw ycięzca  —  190 
1) Schneider 403 
6) Ę em czak  360 
1) Luckhaus 14.47 
4) Hoffman 13.56

BILANS O G 0L N Y  M IEJSC
I n  TH

C zechosłow acja 12'3 6/1 6/6
P o lska  0/12 5/9 4/5

O stam ie to  m iejsca sz tafe t n ie  liczymy.

W o ź n y  z p o se ls tw a  polskiego c lio  
dzi te ra z  dum ny  jak  paw . J e s t  rodo ­
w itym  G rek iem , ale m ó w i „nasi w y ­
g ra li" ! D o p n g o w a l P o lak ó w  tak , że  
n a w e t  w  ty m  klim acie  c h ry p k a  mu 
p rz e d  tygodniem  n ie  p rzejdzie .

Inni m ieszk ań cy  A ten tak że  chodzą 
ochrypn ięci. S ły sza łem , jak  jeden  z 
a te ń c z y k ó w  sk rzy p iący m  g łosem  
sp rz e c z a ł się p o  francusku  z m a ry n a ­
rzem  „Polonii". —  K y riak id es  w y ­
g ra ! Noji w y g ra !

W ła śn ie  w te d y  N oji za in te reso w ał 
się  szn u ro w ad łem  > zszed ł na bo isko  
tra c ą c  60 m e tró w .

—  T e ra z  już le ż y !  —  k rzy k n ą ł 
G rek .

—  T rz y m a m  ty s iąc  d rach m ! —  ry  
k n ą ł P o lak , d o p ro w a d z o n y  do pasji.

Z ak ład  s tan ą ł, a  N oji w  pocie  czo ­
ła  za rob ił z w y c ię s tw o  d ia  P o lsk i i 
1000 d rach m  dla m a ry n a rza .

•
C h ło p cy  zach o w y w a li s ę  g rzecz ­

nie i e legancko . N a op in ię  w andalów  
zas łu ży li ty lk o  T ilg n e r i G ieru tto . 
W alili d y sk ie m  w  za  w ąsk i m arm u ­
ro w y  stad ion  z  p rem ed y tac ją  i n isz­
czyc ie lską  pasja . S am i nie odn ieśli 
żadnej szk o d y , bo  k a ż d y  z  tak ich  rzu  
tó w  p o w ta rzan o . D y z o  T ilg n e r  o -  
św ia d c z y ł po tem , że te  s t rz a ły  w  sta 
d .on  p o d z ia ła ły  ko jąco  n a  jego  n e r ­
w y .

O T W A R C I E  T R Ó J M E C Z U  P O L S K A  — C Z E C H O S Ł O W A C J A  — G R E C J A
W  A T E N A C H

T ilg n e r ,  S y l l a s  i  D o u d a  w  r o l i  c h o r ą ż y c h ,  p r o w a d z a  s w e  d r u ż y n y .  C a lu  p u b l i c z n o ś ć  tu  f i c z b l s  
3 5 .0 0 0  o s ó b  s k u p io n a  b y ł a  p o  c i e n i s t e j  s t r o n i e  s ta d io n u .

U C Z  SIĘ J A Z D Y  u P R Y L IŃ S K IE G O
S zk o ła  S am o ch o d o w a  
J e r o z o l i m s k a  2 7

V AN  S V O L L
h o l e n d e r s k i  p o g r o m c a  T o r ł o w ­

s k i e g o  f l i r tu j e  z  J ę d r z e jo w s k ą .

Jeg o  n e rw y  się uspokoiły , a le  zato 
nie w iadom o, c z y  podobn ie  reagow a 
li w idzow ie , k tó rz y  p ierzchali na 
w szy stk ie  s tro n y  w  pan iczn y m  s tra ­
chu. M u ry  stad ionu  (k tó re  z resz tą  da 
się  ła tw o  w y re m o n to w a ć  w  ciągu  
dw u  tygodn i), a  m oże i w  pew nym  
stopniu... b ra k  te c h n k i p rzeszkodziły  
naszym  m io taczo m  w  osiągn ięciu  w y  
n ik ó w , do k tó ry c h  o b a j są  p re d e s ty ­
now ani. 47 —  48 m t. —  n ie  je s t tu 
g ran icą  p rzesad n ą .

W  ogó le  s tw ie rd z ić  trz e b a , ż e  n a ­
sza d ru ż y n a  p e tn a  je s t ob iecu jących  
m ożliw ości. P o p ek  je s t jeszcze  d a le ­
k i o d  pełn i ro zw o ju  i n a  w y ja ło w io ­
nym  d o  n ied aw n a  polu sp r in te rsk m  
s ta ł się  p o  p ro s tu  rew e lac ją . Jego  
zw y c ię s tw o  n a d  ro zg ry m aszo n y m  fa 
w o ry tem ' w idow ni M a n tc a se m  (m ial 
już 21.9 n a  200 m t!) z rob iło  w rażen ie  
b a rd zo  silne. N erw , s iła  i p e łn y  krok 
p o zw a la ją  m u d ąży ć  do  p o p ra w y  co  
raz  w iększe j. Z aw odzi s t a r t  —  na 
1 0 0  m tr. b y ł p o czą tk o w o  p ią ty .

Z asło n a  b y ł n iew iele  g o rszy , a  Śli- 
w ak . choć  nieco s ła b sz y  w  sp rincie  
n a  400 (a m o że  i 800 m tr? )  będzie na 
d ługo  c en n ą  podpo rą  naszej d ru ż y n y  
G ąsso w sk i, zaw odn ik  o  n iezłom nej 
w o li zw y c ię s tw a , m a  p rz e d  sobą  
w ięk sze  jeszcze m ożliw ości. Soldan, 
jeśli n  e po p raw i szybkości, pow in ien  
szu k ać  raczej szczęścia  na d łuższych  
dy stansach . E las ty czn y  H an k e  i o b ­
d a rz o n y  n iezw y k ły m i w arunkam i 
G ie ru tto  d o pe łn ia ją  g rono  „m łodzie­
ż y " , k tó ra  p rzez  la ta  n a jb liższe  w a l­
c z y ć  będzie  o  dalsze sukcesy .

S ta rsz a  g enerac ja  m iała w  A te­
n ach  ró w n ie ż  p iękne k a rty . O  Ku­
charsk im  n ies te ty , w ie le  pow iedzieć 
nie m ożna. C h y b a  to  jedno, że p rz e ­
ciwni k ó w  d la  siebie znaleźć  m oże  
ty lk o  w  Anglii, w  A m ery ce  lub  w e 
YYłoszech (L anzi). Z  innym i p rz e ­
g ra ć  m o że  ty lko  tak , jak  za jąc  p rz e ­
g ra ł z  żó łw iem . Jeśli... zaśn ie  n a  b le-

Ś w ie tn ie  w y w ią z a ł się ze  sw ego  
zad an ia  M aszew sk i „ s ta ra  ż y ła "  od 
k tó re j tru d n o  sie odczep ić , a  lepiej

jeszcze  S zna jder, k tó ry  ju ż  n iedługo cił w p raw d z ie  szy b k o ść , a ie  z a to ^  
będz  e sob ie  m usia ł sp raw ie  d łuższą 190 cm . z r z u c i  n a p ra w d ę  ty lk o  iek - 
ty c z k ę . k!r,i m uśn ięc iem . J e d e n  IK lem czak

Noji, n ie s te ty , c iąg le  jeszcze jes t b y ł s ła b y  beznadzie jn ie . T ru d n o  g o  
daleki o d  „w ielk iej fo rm y". B rak  m u b y ło  poznać, g d y  u ry w a ł s ę  z ty czk i
św ieżo śc i, a le  po zo sta ł p lek  e in y  u- 
pór, k tó ry  je s t n ieod łączną cech ą  do­
b reg o  d łu g o d y s tan so w ca . Z a  dow cip  
z  pantoflem  n ie  m a  co  m u dokuczać. 
G d y  zaczn ie  up ęd zać  się za  re k o rd a ­
m i, tak  e rz eczy  p rze s tan ą  się  p o w ta ­
rzać . W  tej chw ili n ie  sp rz y ja  m u kie 
rów nica...

•
H offm ann zaw iód ł w  tró jskoku  ze 

w zg lęd ó w  zrozum iałych . T ren o w a ł 
o s ta tn io  ty lko  sk o k  w  z w y ż . Z a tra -

n a  w y so k o śc i 3,70. M iał d z ień  fatal­
ny . No. ale ra z  każd em u  m oże  się  
zd arzy ć ... ^

A cha! jeszcze  jedno. S ta r te r  pusz­
czał z p  sto le tu , k tó rego  u ży to  p o  ra z  
p ie rw sz y  n a  1 O lim piadzie  w  roku 
1896. T e n  p is to le t ró żn ił się  o d  no­
w oczesnego  sp rzę tu , u ż y w a n e g o  o -  
becn ie  w  P o isce , ty lko  ty m , że s trz e  
la ł głośniej i że... an i razu  n e  za­
w ió d ł. W . T ro jan o w sk i.

którzy
w drużyn ie  polskiej. Bili

PIERW SZY SUKCES odniosła d ru ży n a  poi- > lekkiej a tle tyce, 
aka n a  defiladzie, górow aliśm y nad  konku
rentam i zdecydow anie przede w szystk.m  w tedy g d y  'grzebaliśm y 
w a r to ś c ią  okrzyku. I d z ie le .

NA 800 M TR. dw aj Po lacy . K ucharski i i  
Oasaowski I O rek O eorgacopulos (trze j | m tr 
p ierw si) pobili reko rd  sam ego S era  M artin—
K ucharski o przeszło  sefeunde. Gąssowski 
biegi znakom lc c, m im o że G eorgacopulos 
z ran lt go  kolcam i w nogę.

ZAI.OGA ..PUŁASKIEGO" w  komplec.c 
zaopatrzona  w  chorągiew ki daw ała  co chwi­
la z trybun  znać  o sob ie . M arynarze I p a sa ­
żerów ,e ochrypli od k rzyku. Byl to  p zctni- 
ly d o p n g .

Pom agali Im ... G recy, łodzie zakochan i w

mieli co podziw ia# 
nam braw o, naw et 

ich n a jgo rę tsze  na-

DWA RZUTY PRZEKROCZONE około 66  
itr m iał Lokajski.
ZMIANY SZTAFETY byty fa ta ln e ; w szyscy 

Polacy wpadli na  s ieb ie  catym  Im petem . Do­
brze że s ię  nic p ozab ija li. Tym  ty lko  m ożna 
w ytłum aczyć, że  dw u zw ycięzców  sclk i I 
św ietny  S liw ak przegrali z  Grekami.

1KIADA, doskonały  plo tkarz  grecki, rów ­
ny p raw ie  M andlcasow i zerw ał ścięgno na  
o statn im  treningu.

OBÓZ CZESKI byt p o  wynikach trójm ecz* 
ogrom nie przygnębiony.

T R I U M F  NIEMIECKIEGO D U B L A  W  P A R Y Ż U
C r a m m  i  H e n k e l  w y g r y w a j ą  m i s t r z o s t w o  F r a n c j i .  O b o k  p o k o n a -  

m  w  f ‘n a le  A f r y k a n i e  K ir b y  i  F a r ą u h a r s o n .

P ren u m era ta  w raz  z  p rzesy łk a  pocztow a w  kra ju  o raz  w C zechosłow acji, A ustrii I W ęgrzech  Zł. 1-50 m ieslecznle: kw arta ln ie  Zł. 4,—. W  Innych k ra jach  europejsk ich  o raz  zam orskich
Zł. 2.20 m iesięcznie. K w artaln ie Zł. 6.—. C ena ogłoszeń, za w iersz  w ysokości I m m „ Jednoszp.: opiso w e 3.— Zł., spec). »•— w tekście 80 gr., rek lam y 40 gr. __________ ,

W y d aw n ic tw o  I d ru k .: „DOM  PRASY** S. A.. W arszaw a, M a rsz a łk o w sk a  3. C en tra la  T el. 8-02-40. Konto P . K. O. 13120.___________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

R edak to r przy jm uje codziennie z w y jątk iem  sobót 1 niedziel od godz. 13 do 14.________________ ______ _____________________ —___________________________________ F ilia: .Jasna 10. tel. 693-72.
R edak tor naczelny I odpow iedzia lny : MAR.IAN STRZELECKI

'  T rófm ecz ateński nasuw a nam  wspo- 
m ie n ia  z  p rzed 15 la t kiedy lekka atle 
ty k a  polska rozegra ła  sw ój pierw szy 
tró jm ecz f i  wogóle mecz) m iędzypań­
stw ow y w Pradze. Trzecim  kontrahen­
tem  byK Jugosłow ianie i spotkanie no- 
• iło  nazw ę „trójm eczu słowiańskiego -.

P rzegra liśm y  go z kretesem , nie zdo 
byw ając  ani jednego pierwszego miej- 
•ca . Jedynie Kuchar podzielił pozycje 
4—3 z dwoma ryw alam i w skoku w 
w yż. Punk tacja  ogólna w ykazała o- 
grom ną w yższość Czechów nad  nami. 
łiczono w tedy za bliższe miejsca — 
mniej punktów.

1) Czechosłow acja 139 
3) Jugosław ia 222 
3) Polska 251 

P o  15 ła tach , w trójm eczu z innym 
trzecim  partnerem  (G recja) zetknęliś­
m y sie znowu. Okazułe sie. że czasu 
w Poiisce nie stracono. Niech mówi j 
*resztą o tern porów nanie naszych  w y- i 
ników z dwu tych trójm eczów. Poda- , 
jem y też rezultaty zwycięzców.

Zestawienie to wskazuje nie tylko na 1 
post«p lekkiej a tle tyk i polskiej, lecz | 
n a  ogrom ny bezwzględny skok naprzód  | 
w szystkich niemal bez w yjątku wyni­
ków.

K U C H A R S K I  W Y G R Y W A  Ł A T W O  800 M T R .
w y c ią g a j ą c  n a  d r u g ie  m ie j s c e  a m b i tn i e  w a lc z ą c e g o  G ą s s o w s k ie g o .

J U Ż  N A  2’G IM  P Ł O T K U  M A N T I K A S  J E S T  PIER W SZY
N ie m ie c  t u ż  p r z y  b a n d z ie ,  u  S z n a j d e r  n a  r a z ie  j e s z c z e  o s ta tn i .


